
Ja, Alojzy Karankowski. traktorzysta PGR Oparzoo, 
zespól Świdwin, w pow. blalogardzkim, pracujący na 
ciągniku marki „Ursus" — ogumiony nr 21256, zdaję so­
bie w pełni sprawę z odpowiedzialnych zadań, jakie sto­
ją przed wszystkimi traktorzystami w jesiennej akicjl 
siewnej I wykopkowej. Od nas, od naszej sumiennej I wy­
dajnej pracy zależy w dużym stopniu terminowe wyko­
nywanie prac polowych. Od jakości naszej pracy, od 
starannej i odpowiadające! wymogom agrotechnicznym 
uprawy, uzależniona jest wysokość plonów z hektara, 
zwiększenie produkcji rolnej, a więc lepsze zaopatrze­
nie robotników miast w żywność, a przemysłu w nie­
zbędne surowce. Przyczyniając się do umacniania gospo­
darki narodowej naszej Ludowej Ojczyzny, ważnego ogni­
wa światowego obozu pokoju, my, traktorzyści, zwięk­
szamy nasz wkład w walkę o utrwalenie pokoju 1 grani­
cy na Odrze J Nysie.

Rozumiem, że na nas PGR owców, zwrócone są oczy 
chłopów gospodarujących jeszcze Indywidualnie. Uczy, 
nlenie z PGR wzorowych, socjalistycznych gospodarstw,” 
zachęci do wejścia na tory gospodarki zespołowej tysią­
ce małorolnych i średniorolnych chłopów, przyczyni słę 
do przyspieszenia socjalistycznej przebudowy wsi.

W zespole mówią, że Jestem przodującym traktorzy. 
stą. Zdaję sobie jednak sprawę, że nie wykorzystałem 
jeszcze całkowicie wszystkich moich możliwości- Mogę 
pracować jeszcze lepiej, jeszcze dokładniej, mogę oszczę­
dzać więcej paliwa.

Dlatego też na okres JeślenneJ kampanii siewnej 
I orek zimowych, podejmuję następujące zobowiązania:
1 WYKONAĆ W OKRESIE JESIENNEJ KAMPANII 
L SIEWNEJ 1 OREK ZIMOWYCH, TZN. OD 

15 SIERPNIA DO 31 GRUDNIA — 400 HA ORKI 
ŚREDNIEJ PRZELICZENIOWEJ.
O W CZASIE JESIENNEJ KAMPANII SIEWNEJ WY- 

KONYWAC CODZIENNIE 6 HA ORKI ŚRED­
NIEJ, PRZY OBOWIĄZUJĄCEJ NORMIE 3,36 HA.
O WYKONYWAĆ PRACE JESIENNE W NAJDO. 
° GODNIEJSZYCH TERMINACH AGROTECHNICZ­
NYCH.

Aby wykonać powyższe" zobowiązania postanawiam: .
a) Wykorzystywać maksymalnie czas pracy.
b) Nie zjeżdżać z pola dopóki nie będzie wykonana

co najmniej norma dzienna. i
c) Wykorzystać racjonalnie moc silnika 1 siłę pociągo­

wą traktora przez agregatowanie maszyn.
d) Wyeliminować awarie 1 przestoje przez:
— codzienny przegląd traktora 1 sprzętu współpracują­

cego,
— troskliwą konserwację i natychmiastowe usuwanie 

wszelkich drobnych usterek,
— nie zjeżdżanie z pola w porze obiadowej, a zorga­

nizowanie dowozu posiłków, jak również paliwa na pole,
— ustalanie wieczorem dokładnego planu pracy ciąg­

nika na dzień następny.
4 WYKONYWAĆ STARANNIE T DOKŁADNIE 
* WSZELKIE UPRAWY, REALIZUJĄC HASŁO 
SAJA „JA NIE WYPUSZCZĘ BRAKU", PRZESTRZE­
GAJĄC WŁAŚCIWYCH TERMINÓW I ZABIEGÓW 
AGROTECHNICZNYCH, WSKAZANYCH PRZEZ 
AGRONOMA. WYKONANE PRZEZE MNIE PRACE 
POLOWE, BĘDĄ KAŻDORAZOWO PRZYJĘTE PRZEZ 
AGRONOMA LUB KIEROWNIKA GOSPODARSTWA, 
BEZ ZASTRZEŻEŃ CO DO JAKOŚCI.

5 ZAOSZCZĘDZAĆ NA KAŻDYM HEKTARZE 
ORKI ŚREDNIEJ PO 1 KG PALIWA, TZN. OD

15 SIERPNIA DO 31 GRUDNIA 1953 R. ZAOSZCZĘ­
DZIĆ OGÓŁEM 400 KG PALIWA, PRZEZ:

a) ograniczanie do minimum zjazdów z pola, '
b) właściwe ustawienie dobrze wyostrzonych narzędzi 

i maszyn współpracujących na zaczepie traktora,
e) regularne smarowanie traktora 1 sprzętu współpra­

cującego.

6 CZYTAJĄC STALE FACHOWĄ LEKTURĘ ORAZ 
KORZYSTAJĄC Z PRZODUJĄCYCH DOŚWIAD­

CZEŃ TRAKTORZYSTÓW RADZIECKICH — POD- 
NOSIĆ POZIOM WŁASNYCH KWALIFIKACJI ZAWO 
DOWYCH ORAZ PRZYGOTOWAĆ POMOCNIKA 
EDWARDA KUBIAKA DO SAMODZIELNEGO PRO­
WADZENIA CIĄGNIKA.
7 DĄŻYĆ DO TEGO. ABY W NASZEJ BRYGA- 
• DZIE TRAKTOROWEJ NIE BYŁO ANI JEDNE- 

GO TRAKTORZYSTY, KTÓRY BY NIE PRZYSTĄPIŁ 
DO WSPÓŁZAWODNICTWA 1 NIE WYKONAŁ POD- 
JĘTEGO ZOBOWIĄZANIA.

KOLEDZY TRAKTORZYŚCI!

Apeluję do Was, abyście poszli za moim przykładem. 
Na nasze! pieknej, na zawsze już polskiej Ziemi Kosza­
lińskiej. w PGR-ach i POM-ach pracuje kilka tysięcy 
traktorzystów. Nasz wspólny, zwiększony wysiłek, przy­
czyni się do Przyspieszenia wykonania kampanii jesien­
no - siewnej, da w, rezultacie wzrost produkcjj rolnej.

KOLEDZY TRAKTORZYŚCI!

Podejmujcie zobowiązania 1 przystępujcie do masowe­
go współzawodnictwa — koniecznego warunku przyspie­
szenia realizacji wspaniałego programu Frontu Narodo­
wego — programu siły | dobrobytu naszego kraju, prze­
kształcenia Ziemi Koszalińskiej w przodującą bazę roi 
nlczo - hodowlaną.

Duma i radość cechować będzie 
uroczystości szczecińskie 
Przodownicy koszalińskiej wsi 

odznaczeni wysokimi orderami państwowymi
IV przeddzień otwarcia- w 

Szczecinie 2jazdu Przodują­
cych Chłopów odbyło się w 
Koszalinie uroczyste odznaczę 
nie wysokimi orderami pań­
stwowymi przodujących rolni 
ków naszego województwa — 
delegatów na Zjazd w Szczec1 
nie. Delegaci zebrali się w sa- 
li teatralnej Wojewódzkiego 
Domu Kultury. Uroczystość o- 
tworzył sekretarz zarządu wo 
Jewódzklego ZSCh — Kozłow 
akl. Do stołu przezydtalnego 
zaproszono m. In. czołowego 
kombalnera Hubczuka z cór­
ką Eugenią, która pracowała 
podczas kampanii żniwno • o- 
mlotowej, Jako pomocnik kom 
balnera oraz chłopkę Ksawerę 
Kanas z Połczyna, która zna­
cznie przekroczyła plany obo 
wiązkowych dostaw dla pań­
stwa.

Do zebranych delegatów na 
Zlazd Szczeciński przemówiła 
wiceprzewodnicząca Prezy­
dium Wo|. RN w Koszalinie 
tow. Michałowska. Mówczyni 
stwierdziła, że społeczeństwo 
koszalińskie odczuwa głęboko 
uzasadniona dumę z faktu, 12 
Ziemia Koszalińską będzie re 
prezentowana na ZJeżdzle 
przez wybitnych rolników.- Ich 
to wytrwała, oparta na nauko­
wych metodach Praca przyczy 
nila etę do zwiększenia w ro­
ku bieżącym średniej wydaj­
ności z hektara o 1 q, Ich za­
sługą Jest wzrost hodowli trzo

dy o 23 procent w porównaniu 
z rokiem ubiegłym oraz wzrost 
pogłowia bydła o 10 procent 
w stosunku do ubiegłego ro­
ku.

Duma I radość — mówiła 
tow. Michałowska — cecho­
wać bedzie obrady szczeclń- 
skie, w których wezmą udział 
najlepsi ludzie polskiej wsi, bo 
jownlcy o wszechstronny roz­
kwit ludowej ojczyzny, o 
wzrost JeJ potęgi. Wielki doro 
bek gospodarczy wsi koszaliń­
skiej, chłopów gospodarują 
cych Indywidualnie I w spół­
dzielniach produkcyjnych oba 
la kułackie plotki 1 jest dobi­
tnym dowodem, że idea socja 
llstycznej przebudowy wsi jest 
coraz bliższa I droższa chłopu 
polskiemu.

Mówczyni stwierdziła dalej, 
że klasa robotnicza będzie z 
uwagą śledzić obrady Zjazdu 
Przodujących Chłopów, który 
wskaże dalszą drogę rozwoju 
wsi polskiej 1 przyczyni się do 
umocnienia 1 utrwalenia soju­
szu robotniczo - chłopskiego 
— fundamentu władzy ludo­
we!.

W imieniu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Koszali­
nie zabrał gło6 sekretarz KW 
tow Hajduczenla: „Będziemy 
czcić -r powiedział — 1 szano 
wać naszych przodowników 
pracy w rolnictwie za ich pa­
triotyczną obywatelską posta­
wę". Mówca zwrócił uwagę.

Przed wyborami w Niemczech zachodnich

Wzmaga się akcja zastraszania wyborców
prowadzona przez bojówki faszystowskie

Adenauera
BERLIN. Z Niemiec za­

chodnich napływają wiadomo­
ści, świadczące o dalszym na­
sileniu kampanii terrorystycz­
nej 1 akcji zastraszania wybór 
ców, prowadzonej przez gesta­
po adenaucrowskle oraz bo-

> RIO DE JANEIRO.
4.000 robotników przemysłu 

szklonego w Rio de Janeiro pro­
klamowało strajk. Strajkujący do 
magają się poprawy warunków 
bytu. Prasa brazylijska donosi, 
że większość hut szklą jest nie­
czynnych.
< NOWY JORK.

Jak donosi dziennik brazylij­
ski „Impresa Popular", 1.500 gło 
dujących chłopów „zaatakowało" 
miasto Cascavel w stanie Seara, 
usiłując zdobyć sobie żywność. 
Dziennik zaznacza, że w stanie 
Seara, nawiedzonym klęską su­
szy, tysiące chłopów znalazło się 
bez żadnych środków do życia, 
tym bardziej, że roboty pu­
bliczne zostały wstrzymane.
> RZYM.

Stosunki włosko-jugoslowiań- 
skie nadal pozostają napięte. 
Prasa rządowa oraz dzienniki 
monarchistyczne i faszystowskie 
donoszą o pogróżkach i aktach 
przemocy stosowanych wobec 
Włochów, zamieszkałych w stre­
fie b. wolnego obszaru Triestu, 
okupowane) przez Jugosławię, 

I oraz o „manifestacjach skierowa 
nych przeciwko Włochom".

Jr'wk! faszystowskie, korzysta 
jące z poparcia reżimu boń- 
sklego.

Prasa demokratyczna pod­
kreśla, że miarą niezadowole­
nia ludności ■* zachodnio - nie­
mieckiej polityki Adenauera
— Jest niebywały zasięg ak- 
cj' terrorystycznej, do której 
musi się uciec rząd boński, by 
uniemożliwić mieszkańcom 
Niemiec zachodnich swobod­
ne wyrażenie swej woli w cza 
sle wyborów. Agencja Unlted 
Presa w korespondencji z 
Bonn donosi, że policja za­
chodnio - niemiecka. wojską 
„straży granicznej" oraz wszel 
kle inne oddziały paramilitar­
ne znajdują sle w etanie zbrój 
nego pogotowia. Policja o- 
trzymałą do swej dyspozycji 
czołgi 1 samochody pancerne
— pisze agencja Unlted 
Press. Prasa donosi równo­
cześnie, że amerykańskie wła­
dze okupacyjne wydały zarzą­
dzenia w sprawie ścisłej współ 
pracy między policją adenaue. 
rowską a wojskami amerykań­
skimi. Podkreśla się, że w 
trwającej od kilku dni rozwy­
drzone! kampanii terrorysty­
czne! przeciwko niemieckim ' 
siłom demokratycznym — blo- i 
rą bezpośrednt udział oficero­
wie amerykańscy.

Korespondent agencji Asso- 
clated Press donosi * Frank­
furtu n/Menem, że Adenaue) 
wezwał faszystowskie organi­
zacje młodzieżowe do okaza 
nla pomocy policji I do czyn­
nego udziału w walce z prze- i 

1 ciwnikami klikj bońskiej,
(Dokończenie na 2 str.) v J

że wysokie osiągnięcia chło­
pów pracujących wsi koszaliń­
skiej są nierozłącznie zespo­
lone z świadomym, twórczym 
patriotycznym stosunkiem do 
pracy 1 obowiązków wobec 
państwa.

Następnie tow. Hajduczenla 
zwrócił uwagę na poważny u- 
dzlał wzorowych chłopów w 
dziele wzmocnienia sił Polski 
Ludowe) Jako ważnego ogni­
wa światowego frontu walki o 
pokój. Przodu lacy chłopi Zie­
mi Koszalińskiej przyczy­
nili sie do wielkiego zwycię­
stwa obozu pokotu, jakim Jest 
podpisanie rozejmu w Korei.

Najlepiej walczymy o po 
kój wykonując nasze zadania 
gospodarcze, świadomość tego 
faktu dotaiła do mas pracują­
cego chłopstwa Ziemi Kosza­
lińskiej, które winno być

szczególnie czujne wobec a- 
gresywnych zamiarów neohL 
tlerowskich rewizjonistów z 
Niemiec zachodnich.

Delegaci na Zjazd — 6twler 
dz.il mówca — powinni w 
Szczecinie opowiedzieć chło­
pom z Innych stron kraju, a 
przede wszystkim z woje­
wództw centralnych — jakie 
znaczenie ma rozwój 1 umo­
cnienie' gospodarki rolnej ną 
dawnych polskich, piastow­
skich ziemiach, powinni za­
chęcić do obejmowania pozo­
stałych jeszcze wolnych gospo 
-•arstw. do podjęcia pracy w 
PGR-ach.

Nastąpiło uroczyste odzna­
czenie wyróżnionych delega­
tów. W imieniu Rady Pań­
stwa odznaczenia wręczała 
wiceprzewodnicząca Prezy­
dium Woj. RN w Koszalinie, 
Michałowska.

(Dokończenie na 3 str.)

Popularyzujmy apel chłopów
gminy Lubuczewo

ORGANIZUJMY WSPÓŁZAWODNICTWO 
W PRZEDTERMINOWYM WYWIĄZANIU SIĘ Z OBOWIĄZKÓW 

WOBEC PAŃSTWA
Coraz więcej gmin odpowiada na wezwania chłopów z 

gminy Lubuczewo i staje do współzawodnictwa w przedter­
minowej realizacji wszystkich zobowiązań wobec państwa, 
a szczególnie w przedterminowej realizacji planów skupu 
zboża.

Ostatnio na apel chłopów gminy Lubuczewo odpowiedzieli 
chłopi i dzierżawcy w Koszalinie.

Na naradzie roboczej omówiono dokładnie możliwości 
przyspieszenia odstaw zboża, wykonania planów skupu żywca, 
mieka i ziemniaków. Na podstawie zobowiązań indywidual­
nych uchwalono zobowiązanie ogólne chłopów i dzierżaw­
ców z Koszalina. M. in. zobowiązali się oni zlikwido­
wać wszystkie zaległości w obowiązkowych dostawach. Di 
dnia 20 września, a więc o 10 dni wcześniej niż chłopi gmi- 
n( Lubuczewo, wykonać w 100 procentach roczny plan obo­
wiązkowych dostaw żywca. Plan obowiązkowych dostaw 
ziemniaków postanowili wykonać do 10 listopada. Podjęło 
poza tym szereg zobowiązań mających na celu jak najlep­
sze uprawienie ziemi i przeprowadzenie siewów jesiennych.

Chłopi i dzierżawcy z Koszalina wezwali uroczyście 
do współzawodnictwa chłopów i dzierżawców ze Słupska.

Aktywiści partyjni, agitatorzy Frontu Narodowego, sołtysi I 
Organizujcie we wszystkich gromadach i gminach narady pre 
dukcyjne. Mobilizujcie rolników do podejmowania podob­
nych zobowiązań. Upowszechniajcie apel chłopów gminy 
Lubuczewo, wzywający do współzawodnictwa w przedtermi­
nowej realizacji obowiązków wobec państwa. Tekst tego 
cpelu i zobowiązań chłopów z gminy Lubuczewo znajdziecie 
w 201 (304) numerze „Głosu Koszalińskiego" z dnia 24 sier­
pnia 1953 r.
RÓWNOLEGLE ZE ZBO2EM WYKONYWAĆ PLANY SKUPU 

ŻYWCA
W niektórych gminach naszego województwa obserwujemy 

ostatnio osłabienie dyscypliny obowiązkowych dostaw żywca. 
Np. w gminie Biały Zdrój w powiecie białogardzkim w llpcu 
wykonano plan obowiązkowych dostaw żywta tylko w 75 
proc., a w sierpniu zamiast nadrobić zaległości, plan mie­
sięczny wykonany został tylko w 60 procentach. Równolegle 
z odstawami zboża muszą być realizowane plany obowiązko­
wych dostaw żywca. W żadnym wypadku nie wolno dopuścić 
do powstawania zaległości.

KTO POMO2E CHŁOPOM GROMADY NĘTNOł
21 rolników gromady Nętno w powiecie drawskim zobo­

wiązało się wykonać w terminie swoje plany dostaw zboża. 
Nie mogą jednak swego zobowiązania zrealizować, gdyż nie 
mają czym omłócić zboża. W pror gi'Je ro p - lest 
młocarnia, ale często się psuje. Może by ok v y
spółdzielnie produkcyjne, albo POM w Draws j wypożyczyły 
jedną młocarnię chłopom z Nątna na kilka dni, aby i oni 
mogli w terminie wykonać patriotyczny obowiązek wobec 
ojczyzny.

Traktorzysta Alojzy Karankowski 
z PGR Oparzno 

wzywa do współzawodnictwa 
wszystkich traktorzystów woj. koszalińskiego



Rozwijajmy współzawodnictwo 
o tytuł przodującego traktorzysty 

Ziemi Koszalińskiej
Jesteśmy w przededniu jesiennej akcji siewnej. Prze­

biegać ona będzie pod hasłem dalszego zwiększenia plonów 
zbóż przeciętnie o 1 q z hektara. Ażeby uzyskać co naj­
mniej planowane podniesienie produkcji rolnej w roku 
przyszłym, trzeba szybko i sprawnie przeprowadzić jesien­
ną akcję siewną, szeroko stosować nowoczesne zabiegi 
agrotechniczne, a przede wszystkim podnieść jakość prac 
palowych.

Towarzysz Bolesław Bierut na krajowej naradzie akty­
wu POM, apelował do traktorzystów: „Podnoście poziom 
uprawy rolnej, bądźcie dobrymi I zapobiegliwymi gospo­
darzami, dbajcie o wyniki Waszej pracy, o wysokie z niej 
plony... Walczcie z niedbałą orką, ze złą jakością pracy".

Wraz z postępującą szybko mechanizacją rolnictwa 
oraz rozbudową socjalistycznych form gospodarki na wsi — 
czołową postacią staje się traktorzysta. Od jego wydaj­
nej 1 starannej pracy uzależnione są w niemałym stopniu 
urodzaje w PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych. Kil­
kutysięczna rzesza traktorzystów Ziemi Koszalińskiej rea­
lizując pomyślnie plany gospodarcze, zwiększając produk­
cję rolną, przyspiesza tempo socjalistycznego budowni­
ctwa w naszym kraju, pomnaża potęgę obozu pokoju 1 po- 
stenu skupionego wokół Związku Radzieckiego.

W dzisiejszym numerze „Głosu Koszalińskiego" za­
mieszczamy apel traktorzysty Alojzego Karankowsklego 
z PGR Oparzno, wzywającego wszystkich traktorzystów 
województwa koszalińskiego do przyspieszenia wykonania 
prac jesiennych, orek zimowych, oszczędności paliwa 1 pod­
niesienia jakości upraw polowych.

Podane jednocześnie metody realizacji świadczą, te zo­
bowiązania te są realne i zostały głęboko przemyślane.

Zainicjowane przez Alojzego Karankowsklego współza­
wodnictwo zostanie niewątpliwie masowo podjęte przez 
traktorzystów naszych PGR i POM. Chodzi jednak o to. 
aby rozwijało się ono na gruncie rosnącej świadomości 
traktorzystów, w atmosferze nieustannej politycznej mobi­
lizacji, pod stałym politycznym kierownictwem organizacji 
partyjnych.

Aktyw związkowy f partyjny musi dotrzeć z apelem Ka­
rankowsklego do każdego traktorzysty. Decydujące zna­
czenie dla szerokiego rozwoju ruchu współzawodnictwa 
posiada postawa członków partii. Powinni oni pierwsi po­
dejmować zobowiązania, przodować w ich realizacji, mo 
bilizować bezpartyjnych traktorzystów do współzawodni­
ctwa. .

Główny jednak ciężar pracy organizacyjnej związanej 
z rozszerzeniem apelu Karankowsklego i prowadzeniem 
współzawodnictwa, ujęcia go w zorganizowane formy, spo­
czywa na administracji 1 radach zakładowych POM | PGR. 
Najważniejszym zaś zadaniem organizacji partyjnej Jest 
ciągłe i systematyczne kierownictwo polityczne ruchem 
współzawodnictwa I kontrola |ppo przebiegu. Dlatego też 
korr v zespołowe partii w PGR-ach 1 organizacje partyj­
ne w POM-ach winny systematycznie wysłuchiwać spra­
wozdań rad zakładowych z działalności na odcinku rozwo­
ju współzawodnictwa.

„Współzawodnictwo socjalistyczne wvmaga zorg.an'zowa- 
nia. kierownictwa, systematycznej analizy Jego wyników, 
wymaga od partii | masowych organizacji społecznych nie­
ustanne) inlclatywy i troski o rozwóf coraz to nowych form 
współzawodnictwa, o rozszerzenie jego zasięgu i rozma­
chu". (Bolesław Bierut).

Administracje PGR | POM oraz rady zakładowe winny 
więc doprowadzić do każdego traktorzysty zadania planu 
kampanii jesienno - siewnej, pomagać w podejmowaniu kon­
kretnych, opartych na anelu Karankowsklego zobowiązań, 
stwarzać dogodne warunki dla frh realizacji. Muszą one 
wreszcie systematycznie co kilka dni podsumowywać 
1 kontrolować wyniki współzawodnictwa miedzy traktorzy­
stami. podawać je do wiadomości załóg, popularyzować przo. 
dujących traktorzystów w' gazetkach <ciennvch, błyskawi­
cach, poprzez radiowęzły itd. Należy dopilnować, ażeby 
szerzej 1 szybciej stosowana była wymiana doświadczeń 
najlepszych traktorzystów oraz popularyzowanie metod pra­
cy przodujących traktorzystów radzieckich.

Im lepiej rozszerzać będziemy oddolną inicjatywę Aloj­
zego Karankowsklego, tym szybclef wykonamy tegoroczną 
jesienną akcję siewna. Podniesiemy przez to produkcję 
rolna, leniej I szybciej zrealizujmy wspaniały program 
Frontu Narodowego, program siły I dobrobytu na«ze| lu­
dowej ojczyzny, program przekształcenia Ziemi Koszaiiń- 
sklei w przodującą bazę rolniczo - hodowlaną, utrwalimy 
pokój.

Traktorzyści Ziemi Koszalińskiej! Wszyscy stawajcle 
na apel Waszego kolegi z PGR Oparzno Alojzego Ka­
rankowsklego.

Przed wyborami w Niemczech zach.
(Dokończenie z 1 etr.)

Z doniesień AFP *yn!'ka, 
żc rząd w Bonn zmobilizował 
oprócz policji, „straży gra­
nicznej" 1 fa.»zyetoW6kic+i or­
ganizacji młodzieżowych -r- 
rownież wszystkie elementy 
faszystowskie 1 szumowiny, 
które mają terroryzować lud­
ność pod pozorem „utrzymy­
wania porządku w czasie wy­
borów". Liczba policjantów 
1 chuliganów hitlerowskich, 
zmobilizowanych do kampanii 
na rzecz Adenauera 1 do za­
straszenia wyborów, wyno6i 
przeszło 400 tysięcy.

Osławiony Theodor Blank, 
boński minister wojny, wygło 
sił przemówienie, pełne pogró 
żek nie tylko pod adresem 
członków Komunistycznej Par 
tli Niemiec (KPD) oraz mie­
szczańskich partii opozycyj- 
njch, wypowiadających 6ię 
za pokojowym zjednoczeniem 
N.emlec, lecz również po<t 
adresem szeregowych człon­
ków SPD (partia prawicowych 
socjalistów).

Równocześnie trwają w 
Niemczech zachodnich masowe 
aresztowania przeciwników po 
lltykl Adenauera. Amerykań­
ska agencja prasowa Unlted 
Press dowiaduje się, że w cią­
gu ostatnich 4 dni wtrącono 
do więzienia przeszło 8 tysię­
cy ludzi. Masowym areszto­
waniom patriotów niemieckich 
towarzyszy masowe zwalnia­
nie z więzień przestępców wo 
lennych. Wysocy komisarze 
USA. W. Brytanii 1 Francji 
podali 3 bm. do wiadomości, 
że postanowili utworzyć spe 
cjalny urząd, którego zada­
niem będzie niezwłoczne wy­
tłuszczenie z więzień przestęp 
ców hitlerowskich.

TERROR WOBEC PARTII 
DEMOKRATYCZNYCH 
W NIEMCZECH ZACH.

BERLIN. W walce wybo.-- 
c'«l, jaka toczy »ię obecnie « 
Niemczech zachodnich, wla-

Konflikt
w łonie rządu francuskiego

PARYŻ. Dnia 3 bm. podał 
się do dymisji minister do 
spraw rady europejskiej w 
rządzie francuskim Francols 
Mltterand, uchodzący za zwo­
lennika „lewego skrzydła" 
partii radykalnej. Decyzję 
swą. jak podaje prasa, Mitte- 
rand powziął po półtoragodzin 
nym posiedzeniu rządu, w cza 
sle którego zarysowały 61ę 
między nim a pozostałymi mi­
nistrami powaJlne rozbieżnoś­
ci co do dalszej polityki rządu 
wobec Tunisu 1 Maroka. Bez­
pośrednią przyczyną dymisji 
miało bvć mianowanie byłego 
współpracownika marszałka 
Juln. przedstawiciela Francji 
w Maroku. Plerre Vo!zarda 
na stanowisko rezydenta gen z 
ralnego w Tunisie na miejsce 
generała Hauptec’.ocque‘a.

III Światowy Kongres Stu­
dentów, który obradował w 
Warszawie od 27 sierpnia do 
3 września 1953 r. z udzia­
łem organizacji studenckich— 
tak członków Jak 1 nie człon­
ków Międzynarodowego Zwlą 
zku Studentów sponad 100 kra 
Jów, omówił problemy. Jakie 
dziś stoją przed studentami 
i zadania Międzynarodowego 
Związku Studentów i organi­
zacji studenckich, mające na 
celij zaspokojenie jx>trzeb 1 In 
teresów studentów.

Kongres stwierdził z zado­
woleniem. że w ostatnich la­
tach miał miejsce stały 
wzrost działalności Międzyna­
rodowego Związku Studentów 
oraz narodowych i lokalnych 
organizacji studenckich w ob­
ronie bezpośrednich potrzeb 1 
żądań studentów 1 w kierun­
ku wzmocnienia przyjaźni 1 
Jedności studentów.

W swoich przemówieniach 
delegaci 1 obserwatorzy wyra 
zlli swe nadzieje na lepszą 
przyszłość, dali wyraz swoim 
zamiarom kontynuowania ak­
tywnej walki o zaspokojenie 
potrzeb studentów.

Równocześnie uczestnicy 
Kongresu opowiedzieli, że w 
wielu krajach studenci na­
potykają na liczne trudności 
w swym życiu i swoich stu- 
itach. Wśród takich trudno­
ści wymieniono niedostatecz­
ną ilość lub zupełny brak ety 
pendiów- wysokie wpisowe, 
brak domów akademickich i 
stołówek, ograniczone możli­
wości młodzieży dostępu do 
wyższych studiów, wsteczne 
programy studiów, stojących 
na niskim poziomie nauko­
wym. brak zatrudnienia dla 
studentów w swoich specjalno 
ściach po skończeniu studiów. 
Kongres zwrócił uwagę na 
godne pożałowania warunki

uważa za konieczne, aby MZS 
oraz narodowe organizacje stu 
denckie zwróciły większą uwa 
gę na to ważne pole działalno­
ści studenckiej. XIV Olimpia­
da w Helsinkach oraz igrzy­
ska sportowe na IV Festiwalu 
Światowym wskazują na to, że 
otwierają się przed nami sze­
rokie perspektywy międzyna­
rodowe! współpracy między 
sportowcami, w tej liczbie 1 
sportowcami - studentami.

MZS 1 Jego wydział wycho­
wania fizycznego 1 sportu po­
winny zwiększyć swą współ­
pracę z narodowymi studenc­
kimi organizacjami sportowy­
mi, a międzynarodowe federa­
cje sportowe powinny zwięk­
szyć liczbę 1 zakres między­
narodowych wymian studen- 
tów-sportowców i przyjaciel­
skich turniejów, wspólnie z 
Międzynarodową Federacją 
Sportu Akademickiego po­
winny one zorganizować w 
r. 1954 XII Światowe Igrzy­
ska Akademickie w Helsin­
kach, rozpocząć przygotowania 
do XI Światowych Zimowych 
Igrzysk Akademickich oraz 
zorganizować w Indiach w 
roku 1955 Igrzyska Studentów 
Azji.

V, WKŁAD STUDENTÓW 
W SPRAWĘ ROZWOJU 
PRZYJAŹNI I WSPÓŁ­
PRACY NAD ZAPEWNIE­
NIEM POKOJU ŚWIATO­

WEGO

TZ ONGRES wzywa MZS 
lv 1 wszystkie organiza­

cje studenckie, aby konty­
nuowały swą pracę dla dal­
szego zmniejszenia napięcia 
stosunków międzynarodowych 
przez żądanie za pomocą re­
zolucji, petycji 1 innych do­
stępnych środków, rozwiąza­
nia wszystkich ważniejszych 
problemów międzynarodowych 
drogą rokowań, przez popie­
ranie wszelkich posunięć — 
bez względu na to, skąd po­
chodzą — skierowanych ku 
zmniejszeniu napięcia stosun­
ków międzynarodowych I po­
łożeniu kresu z!mne| wojnie: 
przez domaganie się natych­
miastowego zakończenia wszy­
stkich obecnie toczących się 
wojen. MZS winien kontynuo­
wać rozmowy z Innymi mię­
dzynarodowymi organizacjami 
studenckimi. zmierzające do 
podjęcia wspólnych kroków w 
celu zmniejszenia napięcia 
stosunków międzynarodowych.

Kongres Jest przekonany, 
że powyższy program stwarza 
płaszczyznę, na której będą 
mogli współpracować, nieza­
leżnie od przekonań politycz­
nych 1 religijnych, wszyscy cl. 
którzy pragną lepszego życia f 
zacieśnienia więzów między­
narodowej przyjaźni j Jedno­
ści.

Kongres wzywa wszystkich 
studentów i wszystkie organi­
zacje studenckie, ażeby doło­
żyły wszelkich wysiłków w 
celu zapewnienia Jedności 
światowej społeczności stu­
denckiej w obronie praw de­
mokratycznych I dla zaspoko­
jenia najbardziej palących po­
trzeb studentów. Żeby osiąg­
nąć ten cel, Kongres przewi­
dział w awolm statucie moż­
liwość członkostwa stowarzy­
szonego. Dopomoże to do 
zwiększenia liczby organizacji 
studenckich uczestniczących w 
działalności MZS.

Owocne prace tego Kongre­
su wskazują studentom drogę 
do współpracy dla dobra stu­
dentów na całym świecie. Na 
drodze do wzmocnienia przy­
jaźni 1 jedności studentów 
wszystkich krajów nie istnie­
ją żadne takie trudności, któ­
rych nie można by było prze­
zwyciężyć.

Studenci, ich narodowe i lo­
kalne organizacje studenckie 
oraz MZS mocą j powinny u- 
czynlć wszystko, co Jest w len 
mocy, dla stworzenia odpo­
wiednich możliwości nauki i 
pracy dla młodego pokolenia 
wszystkich narodów w warun 
kach rosnąco! przyjaźni mie­
dzy narodami świata, w warun 
kach pokoi u.

wyższego, bez względu na 
pleć, położenie materialne, po 
zycję społeczną, przekonania 
polityczne 1 religijne, kolor 
skóry 1 rasę. Powinny one 
starać się o zapewnienie n'c 
zamożnym studentom stypen­
diów. domów akademickich, 
bezpłatnych podręczników 1 
l>omocy szkolnych oraz, o ob­
niżkę wpisowego. Należy wal 
czyć o <o, żeby nauka odby­
wała się w Języku ojczystym 
oraz przeciwstawiać się dy­
skryminacji rasowej 1 innej. 
Wszyscy studenci powinni po 
ukończeniu studiów otrzymać 
zatrudnienie w 6wolch zawo­
dach.

Organizacja studencka po­
winna żądać demokratyzacji 
nauki, powinna walczyć z mi­
litaryzacją szkół wyższych 1 
propagandą wojenną.

II. SOLIDARNOŚĆ 
ZE STUDENTAMI KRAJÓW 

KOLONIALNYCH. 
ZALEŻNYCH 

I ZACOFANYCH
Q TUDENCKIE organlza- 

cle narodowe, lokalne 
i MZS winny w przyszłości w 
dalszym ciągu dawać wyraz 
swej solidarności z walką stu 
dentów krajów kolonialnych, 
półkolonialnych 1 zależnych o 
wolność 1 niezależność, o peł­
ny rozwój społeczny, ekono­
miczny oraz na polu oświaty.

MZS oraz narodowe 1 lokal 
ne organizacje studenckie po­
winny rozszerzyć udzielanie 
pomocy studentom krajów ko 
lonlalnych, zależnych 1 zacofa 
nvch w ich walce z analfabe­
tyzmem, w walce o narodową 
oświatę, o narodową kulturę 
1 suwerenność, winny one or­
ganizować w najbliższych la. 
taoh na szerszą skalę uroczy­
stości w dniu 21 lutego dla 
uczczenia dnia solidarności 
z młodzieżą 1 studentami w 
ich waJce z systemem kolo­
nialnym, powinny one or­
ganizować wspólnie z zaintere 
sowanyml organizacjami re­
gionalne spotkania studentów 
południowo - wschodniej Azji. 
Ameryki Łacińskiej 1 Afryki.
III. WYMIANA NA POLU

KULTURALNYM 
I OŚWIATOWYM 

PRACA W RAMACH 
WYDZIAŁU

IZ ONGRES przywiązuje 
*• wielką wagę do rozwoju 

wymiany kulturalnej 1 oświa­
towe! wśród studentów. Celem 
organizacji studenckich Po­
winno być szerzenie wśród 
swych członków należytego 
poszanowania kultury wszyst­
kich narodów oraz utwierdza­
nie ich w umiłowaniu wolno­
ści I demokracji,

Należy zorganizować na 
6zerszą skalę wzajemne odwle 
dżiny studentów, wymianę 
dzieł sztuki 1 kultury, wystaw 
1 publikacji: należy popierać 
festiwale studenckie narodo­
we i międzynarodowe, podró­
że 1 obozy itd.

IV. O DALSZY ROZWÓJ 
SPORTU STUDENCKIEGO
y BADA WSZY obecny 

stan międzynarodowego 
sportu studenckiego. Kongres

dze bońskle posługują się me­
todami represji 1 terroru wo­
bec partii demokratycznych 
1 organizacji masowych. Mi­
nister policji w rządzie Koń­
skim Lehr, otwarcie przyznał, 
że podejmowane są kroki, w 
celu uniemożliwienia kam­
panii wyborczej Komunistycz­
nej Partii Niemiec, Związku 
Niemców Walczących o Jed­
ność, Pokó| 1 Wolność. Ogól- 
nonlemlecklej Partii Ludowej 
1 „Wolnego Związku Socjal­
nego", tj. partii, które walczą 
przeciwko antynarodowej po­
lityce Adenauera.

Te środki policyjne były 
jednym z wielu aktów odwe­
towców bońsklch, óbllczonych 
na zastraszenie organizacji 
demokratycznych.

Reakcyjne partie bońsklej 
koalicji rządowej nie cofają 
się przed niczym, by 6 wrze­
śnia — w dzień wyborów — 
osiągnąć pożądane dla siebie 
wyniki. Prasa notowała fak­
ty konfiskowania przez por­
cję lx>ńską materiałów wybór 
czych partij demokratycznych, 
aresztowania osób kolportują­
cych program wyborczy KPD 
1 zamykania takich dzienni­
ków, |ak organ partii komu­
nistycznej w Essen „Neue 
Volkszeltung" i dziennik 
„Volksocho". Władze pollcyj. 
ne wydawały zakaz zwoływa­
nia wieców przedwyborczych 
partii i organizacji demokra­
tycznych.

Policja Lehra patrzyła 
przez palce na organizowane 
przez młodych faszystów na­
paści na wiece przedwyborcze 
partii demokratycznych, a czę­
sto nawet udzielała im pomo­
cy.

W Wolfcnbuettel oddział 
policji urządził „obławę" na 
uczestników wiecu wyborcze­
go KPD. W Brunśwlku poli­
cjanci pobili pałkami gumo­
wymi uczestników zebrania 
wyborczego partii komuni­
stycznej.

Od chwili rozpoczęcia kam­
panii wyborczej tysiące pa­
triotów wtrąconych zoctało do 
więzienia.

Zacieśniając przyjaźń i współpracę 
studenci całego świata walczą o pokój 

Rezolucja III Światowego Kongresu Studentów
studentów w krajach kolonlal 
nych 1 zależnych.

Dyskusje, jakie miały miej 
sce podczas Kongresu wyka­
zały konieczność znacznego 
rozszerzenia wymiany na polu 
kulturalnym, oświaty, sportu 
i prasy studenckiej.

Delegaci 1 obserwatorzy, 
pochodzący z krajów o naj­
różnorodniejszych ustrojach 
politycznych 1 socjalnych, po­
siadający różne przekonania 
polityczne 1 religijne, znaleźli 
w toku szczere| i rzeczowej 
dyskusji szeroką platformę 
współpracy, której celem Jest 
poprawa warunków życia I 
nauki studentów, wzmocnie­
nie międzynarodowej współ­
pracy studentów j zabezpieczę 
nie pokoju światowego.

Kongres wita z radością 
zmniejszenie napięcia stosun­
ków międzynarodowych w o- 
statnlm okresie 1 wyraża zado­
wolenie z racji zawieszenia 
broni w Korei i widoków, ja­
kie dzięki temu powstały dla 
poprawy międzynarodowych 
stosunków między studentami

Na gruncie powyższego. 
Kongres proponuje następują­
cy program 1 zaprasza wszyst- 
kich studentów 1 wszystkie 
organizacje studenckie, bez 
względu na to czy są członka­
mi MZS czy też nie, do u- 
dzlalu w realizowaniu tego 
programu.

I. WARUNKI ŻYCIA 
I STUDIÓW

Q TUDENCKIE związki na 
rodowe 1 lokalne, orga­

nizacje niesienia pomocy. 
MZS 1 Inne międzynarodowe 
zrzeszenia studenckie powinny 
robić usilne starania w celu 
zapewnienia wszystkim mło­
dym ludziom prawa 1 możliwo­
ści zdobycia wykształceni 
podstawowego, średniego I

„Dzień Polski" na Targach Lińskich
BERLIN. Na międzynaro­

dowych Targach Lipskich ob­
chodzono dnia 2 września 
„Dzień Polski". Z tej okazji 
na zaproszenie szefą polskie! 
misji dyplomatycznej w NRI) 
ambasadora Jana Izydorczyka 
przybyli w celu zwiedzenie 
pawilonu polskiego liczni 
przedstawiciele kół polltycz- 
n\ch [ gospodarczych NRD 
przedstawiciele sfer handlo- 
wo-przemyslowych Niemiec 
zachodnich I zagrahlcy oraz 
korespondenci prasy niemiec­
kiej i zagranicznej. Wśród go­
ści obecni byli m. In.: min. 
Przemysłu Chemicznego NRD 
dr Winkler, ixxisekret?-z sta­
nu w Ministerstwie Handlu 
Zagranicznego 1 Wewnetrzno- 
Niemieckiego Genter-Clmans. 
nadhurmistrz Lipska Unlich. 
przcdstrwlclele partii poli­
tycznych 1 organizacji maso­
wych w NRD, przed-^awl- 
<>lc kół gospodarczych ZSRR. 
Pbin | krajów demokracji lu­
dowej.

. Gości powitał ambasador 
I Jan Izvdorczvk. a następnie

.zabrał glos szef delegacji rzą- 
|dowej PRI, na Targi Lipskie, 
minister Przemysłu Lekkiego, 
Eugeniusz Stawiński.

Mówca stwledził m. In.: 
„Dzień Polski" na Międzyna­
rodowych Targach Lipskich 
Jest ważnym wydarzeniem, po­
nieważ ma miejsc© w ramach 
tak wielkiej lmnrezy gospo­
darczej. Jaką są Targi Lipskie. 
Targi Lipskie stały się dorocz­
nym przeglądem wielkich osią 
gnlęć krajów obozu demokra­
tycznego, wymownym dowo­
dem umacniania sle współ­
pracy gospodarczej tych kra­
jów. a zwłaszcza zacleśnlafą- 
cych się stosunków gospodar­
czych między NRD a krajami 
wielkiego obozu pokoju.

„Dzień Polski" na Targach 
Lipskich posiada Jednak szcze 
gólne znaczenie również dla­
tego. że stanowi wyraz zacie­
śniania więzów współpracy 
gospodarczej między Polską 
a Niemiecką Republika De­
mokratyczną.



Ożywić pracę
Komitetów Frontu Narodowego

chwilę. A Jest o czym myśleć, 
choć gospodarstwo nieduże. 
Kanasowa gospodaruje (mąż 
niedomaga na zdrowiu) na 
czterech hektarach. Ale na 
tych czterech hektarach u- 
trzymuje dwie krowy 1 14 
tuczników. W roku bieżącym 
odstawiła zboże w 120 pro­
centach, 1280 kg żywca po­
nad plan I 700 litrów mleka 
ponad plan...

— Zboża sprzedam Jeszcze 
więcej — mówi Kanasowa bez 
clenia zarozumiałości w głosie 
— ale na razie dużo mam ro­
boty z siewami...

Jak Kanasowa doszła do 
tych pięknych wyników w go­
spodarowaniu? Przede wszyst­
kim trzeba — mówi — aby 
wszystko było zrobione na 
czas. Zaplanować i wykonać. 
Jak się .pracuje z sercem, to 
robota musi iść dobrze...

Gdy Kanasowa sięga parnię-, 
clą w przeszłość, trudno Jej 
znaleźć |akleś Jasne wspom­
nienia sprzed wojny. Chyh-i 
to. że kiedyś ojciec postawił 
„dom"...

— Był to ..dom" ze znale­
zionych w lesle patyków, a 
dach z trzciny ze stawu. Mat­
ka stale pracowała u obszar 
nlka pod Kamionką Strumlło- 
wą. ojciec rwał krzaki na ka­
wałeczku ziemi, żeby chi^ć 
pod parę metrów kartofli by­
ło. Ja Już Jako dziesięciolet­
nia dziewczynka opiekowałam 
się domem — ojcem 1 małym 
bratem...

Kanasowa uśmiecha się na 
gle radośnie.

— Młodzi to może nawet 
nie wiedzą, Ile mają do za 
wdzięczenia władzy ludowel. 
Zycie mamy teraz Jasne, pięk­
ne. Zamiast troski o przeżycie 
dnia —- troszczymy ale o roz­
kwit ojczyzny, o Jel siłę, sto­
jąca na straży pokoju.

Gdy po wręczeniu odzna­
czeń spotkaliśmy przodującą 
chłopkę Ksawerę Kanas, szep­
nęła cicho:

'— Nic nie wiedziałam o od­
znaczeniu. Nie zapomnę tej 
chwili długo... (arb)

Załoga PGR Marcinkowice, 
zespół Marcinkowice, w pow. 
wałeckim, postanowiła zakoń­
czyć siew żyta na obszarze 
163 ha do dnia 19 września, 
tj. 6 dni przed terminem o- 
raz zasiać w tym czasie 7 ha 
żyta ponad plan. Siew psze­
nicy ozimej zakończony zosta­
nie do dnia 14 września, tj 
16 dni przed terminem. PGR 
Wrzosy przyspieszy siew żyt-i 
o 12 dni. Robotnicy gospo­
darstwa Bytyń zobowiązali się 
wykonać siewy wszystkich 
zbóż ozimych do dnia 19 wrze 
śnla, czyli 5 dni przed termi­
nem, stosując Jednocześnie 
dla wszystkich zbóż 61ew krzy 
żowy. Załoga gospodarstwa 
Rutwica przyspieszy wykona­
nie siewów Jesiennych o b 
dni.

Do współzawodnictwa w 
przedterminowym wykonaniu 
zadań |es!ennej akcji siewnej 
1 wykopkowej, przystąpiły 
wszystkie gospodarstwa zespo. 
łu PGR Dąbie. PGR Pomysk 
Wielki zakończy akcję siew­
ną 2 dn| przed terminem, 
Zamkowa Góra do 17 wrze- 
śnla. Dąbie 1 Oslekl do 20 
września. Ząbkowice 1 Masło­
wice do 18 hm.. Gostkowo do 
19, a Dąbrówka 1 Jasień do 
23 września.

W zespole Chude, w pow, 
wałeckim, załoga PGR Sitowo 
zakończy siewy jesienne 2 dni 
przed terminem, wykonując 
w czasie kampanii siewnej po 
132 proc, normy. Bryga­
da traktorowa gospodarstwa 
Wałcz zobowiązała się wyko 
nać orki jesienne na 4 dni 
przed terminem, a robotnicy 
brygady polowej zakończyć 
eiewy 3 dni wcześniej, wy­
kopki półtora dnia przed ter­
minem.

Załoga gospodarstwa. Łu­
bianka I 1 Wltankowo przy­
spieszy siewy | wykopki o '2 
I pól dnia. Traktorzyści wy­
konywać będą do 145 prcc 
normy dziennic T-^ktorzyścI 
gospodarstwa Wyslółka zobo 
wiązali sle w czasie kampanii

Przed aktywistami Frontu 
Narodowego stoi zadanie oży­
wienia świetlic przez pracę 
kulturalno - oświatową. Pra- 
sówkl, odczyty, zespoły arty­
styczne, winny wypełnić treść 
życia świetlicowego. Również 
sprawy bytowo - socjalne sze- 
.roklej rzeszy pracowników 
musza znaleźć się w zasięgu 
uwagi aktywu Frontu Naródo 
wego.

Jesteśmy w przededniu 
Miesiąca Pogłębiania Przyjaź 
nl Polsko - Radzieckiej. Paź­
dziernik ma stać 6ię manife­
stacją gorących uczuć miłości 
I wdzięczności dla wielkiego 
Kraju Rad, dla KPZR. Front 
Narodowy wspólnie z TPPR 
winien zmobilizować szerokie 
masy do dalszej wytężonej prą 
cy, w oparciu o pomoc 1 do­
świadczenia narodu radzieckie 
go.

Nie może być żadnej akcji 
społecznej, żadnej pracy kul­
turalno - oświatowej, w któ­
rej nie wezmą masowego u- 
dzlału aktywiści Frontu Naro­
dowego.

W. Z.

kich przecież nie oddam.
Sąsledzl znają Annę Mąko- 

wlaik nie tylko Jako wzorową 
gospodynię. Znają również 
jej pracę społeczną. Ob. Ma- 
kowlakowa lest bowiem aktyw­
nym członkiem ZSL 1 ofiar­
nym agitatorem Frontu Naro­
dowego. Jako pierwsza wyko­
nała swole Indywidualne zo­
bowiązanie lipcowe — dodat­
kowej odstawy 1000 litrów 
mleka 1 wyhodowania 1 tucz­
nika ponad Plan. Przodowała 
również w realizacji całej gro 
mady, która postanowiła za­
kończyć żniwa 1 omłoty przed 
terminem. Dlatego zebrania 
gromadzkie wydelegowało Ją 
na Krajowy Zjazd Przodują­
cych Chłopów.

Obecnie największą troską 
Anny Makowfak jest sprawa 
zawożenia spółdzielni produk­
cyjnej w Łęgach.

— Rozmawiamy w groma­
dzie o spółdzielni bardzo czę­
sto I postanowiliśmy, że jeśli 
już ją założymy, to musi być 
koniecznie jedna z przodują­
cych — oświadcza r.a zakoń­
czenie.

Dzięki takim ludziom Jak 
Anna Makowlakowa
Łęgi wysunęła się na pierw­
sze miejsce w gminie Biały 
Zdrój.

Narodowego do działania, ale 
ograniczało 61ę ono Jedynie 
do obsłużenia zebrań w zaklar 
dach pracy. Brak Jest Jednak 
stałej, planowej roboty szero­
kiego aktywu Frontu Narodo­
wego.

Jakie są tego przyczyny?
p RZEDE wszystkim dopuś
* clllśmy na naszym tere­

nie do rozprężenia organIzar 
cyjnego Komitetów Obwodo­
wych. Na skutek wielu zmian 
personalnych w ciągu ostatnie 
go półrocza, trzeba, aby Prezy 
dla Komitetów Frontu Naro­
dowego dokooptowały natych­
miast szerszy aktyw społecz­
ny. wciągając do pracy w 
większym niż dotąd zakresie 
Inteligencję pracującą 1 mło­
dzież. Należy na najbliższym 
zebraniu uzupełnionego Kom) 
tetu podzielić funkcje człon­
ków 1 każdemu z nich przy­
dzielić konkretny zakres czyn 
noścl. za wykonanie których 
odpowiedzialny będzie przed 
Prezydium Komitetu. Kolek­
tywnie opracować trzeba plan 
pracy Komitetu na najbliższe 
miesiące. Wykonanie planu 
pracy winno być co miesiąc 
analizowane na zebraniu ple­
num Komitetu 1 poddane kry 
tycznej i samokrytycznej oce 
nie, by na bazie niedociągnięć 
móc wyciągnąć odpowiednie 
wnioski dla ulepszenia stylu 
pracy. Jakie zadania na naj­
bliższy okres czasu winny być 
ujęte w planie pracy? Poza u- 
stalonym terminarzem zebrań 
Komitetu, ująć należy tygo­
dniowe odprawy lnstruktarzo- 
wo - sprawozdawcze z agita­
torami, których Komitet znaj­
dzie nie tylko w zakładach 
pracy 6wego rejonu, ale 1 w 
znaczneI mierze wśród niepra­
cujących kobiet. Dla wysłu­
chania 6karg 1 zażaleń miesz­
kańców swego Obwodu, Pre-

Z terenu województwa napływają liczne meldunki o zo­
bowiązaniach podejmowanych przez załogi PGR w odpowie­
dzi na apel zespołu PGR Główczyce w pow. słupskim. Ro­
botnicy i traktorzyści postanawiają przyspieszyć wykonanie 
orek zimowych, siewu zboża, omłotów oraz wykopek, ro­
zumiejąc, że przedterminowe wykonanie planów gospodar­
czych wzmacnia potencjał gospodarczy Polski Ludowej, 
ważnego ogniwa światowego obozu pokoju. W podejmowa­
niu zobowiązań I organizowaniu współzawodnictwa Indywi­
dualnego i zespołowego pomagają robotnikom rolne rady 
zespołowe i organizacje partyjne.Przodownicy koszalińskiej wsi 

odznaczeni wysokimi orderami państwowymi

zydlum Komitetu ustali stały 
dyżur raz w tygodniu 1 poda 
wyznaczony dzień | godziny 
do wiadomości mieszkańców 
obwodu. Skargi 1 zażalenia win 
ny być natychmiast rozpatry­
wane 1 stosownie do Ich treś­
ci. skierowane do właściwych 
instytucji do załatwiania. Na­
leży Dllnować załatwienia Ich 
w terminie. Dla utrwalenia 
więzi z masami, dotrzeć musi 
mv do najniższych ogniw, tj. 
zakładów pracy | Komitetów 
Blokowych, starać się uaktyw­
nić „zapomniane" Komitety 
Zakładowe Frontu Narodowe 
go 1 ustalić Ich planoWe ze­
brania. Winny one być każdo­
razowo obsługiwane przez wy 
znaczonych członków Komite­
tu Obwodowego I ujęte w pla 
nie. Przede wszystkim trzeba 
prowadzić systematyczną pra 
ce szkoleniową z agitatorami, 
którzy z kolei pójdą z szeroką 
agitacją do załóg, do Komite­
tów Blokowych, do wszystkich 
mieszkańców. Dla podniesie­
nia świadomości politycznej, 
dla wzmocnienia mobilizacji 
produkcyjnej załóg, trzeba w 
codziennej pracy agitacyjnej 
lepiej wykorzystać doniosłe 
wydarzenia międzynarodowe 
świadczące o potężnym w z roś 
cle sił światowego obozu po­
koju.
VV INNISMY wyciągnąć 
” praktyczne wnioski dla 

codzlennel naszej pracy maso­
wo • politycznej z podpisania 
rozejmu w Korei, z wypadków 
w Berlinie, z przemówienia 
tow. Malenkowa, wygłoszone­
go na ostatniej sesji Rady NaJ 
wyższej ZSRR, z potężnego 
strajku powszechnego mas 
pracujących Francji, z pokojo 
wych kroków podjętych przez 
Związek Radziecki dla odprę­
żenia sytuacji międzynarodo­
wej. dla rozwiązania proble­
mu niemieckiego Itd.

TZAMPANIA wyborcza do 
Selmu Ustawodawczego 

PRL zakończ} ła 61ę 26 paź­
dziernika 1952 roku wspania­
łym zwycięstwem Frontu Na­
rodowego. Liczne Komitety 
Frontu Narodowego, tysiące 
agitatorów, dały dowody ofiar 
nej pracy, szeroko spopulary­
zowały program Frontu Naro­
dowego, wnosząc poważny 
wkład w zwycięstwo wybor­
cze.
'• Czyż na kampanii wybor­
czej zakończyła 6lę praca Ko­
mitetów Frontu Narodowego? 
Bezsprzecznie, że nie. Istnieją 
one nadal 1 muszą być żywo­
tne tak, Jak żywotnym jest 
porywający Program Frontu 
Narodowego. Zadaniem Korni 
tetów Frontu Narodowego Jest 
dalsze współdziałanie z szero­
kimi masami społeczeństwa w 
realizacji programu Frontu 
Narodowego. A Jak realizował 
te zadania Komitet Miejski 
Frontu Narodowego w Kosza­
linie?

Samokrytycznle musimy 
stwierdzić, że po kampanii wv 
borczej do Sejmu nastąpiło 
na okres kilku miesięcy pewne 
6amouspokojenle. Zaniechali­
śmy planowych zebrań Komi­
tetów Obwodowych, nie pro­
wadziliśmy stałej pracy maso 
»o politycznej z agitatorami, 
oderwaliśmy się od zakładów 
pracy, a przede wszystkim od 
szerokich mas obywateli, nie 
organizowaliśmy częstsźych 
spotkań sprawozdawczych z 
wybranymi przez nas posłami. 
Nie żyliśmy więc na codzleń 
realizacją długookresowego 
programu Frontu Narodowe­
go, a ograniczaliśmy się Jedy 
nie do dorywczych akcji .spo­
łeczno - politycznych. Wyda­
rzenia polifyęznę na arenie 
międzynarodowej pobudziły 
co prawda Komitety Frontu

W odpowiedzi na apel PGR Główczyce

Załogi zespołów PGR Marcinkowice, 
Chude, Dąbie i Sfrzelino 

przyśpieszą wykonanie prac jesiennych

ANNA MAKOWIAK JEDZIE NA DOŻYNKI
Anna Makowlak osiedliła 

61ę w gromadzie Łęgi (pow. 
blalogardzki) w 1946 roku. 
Nie miała wiele dobytku. Co 
zamożniejsi sąsledzl kiwali 
głowami: „Czego się ty tu do­
robisz. kobieto? Wdowa, tro­
je dzieci..."

— Ale wiecie, trzeba praco 
wać z sercem — mówi Anna 
Makowlak — wtedy można 
wszystkiego się dorobić. Pań­
stwo mi pomogło zagospodaro 
wać się. dokładałam wszyst­
kich sił i teraz...

Teraz Anna Makowlak Jest 
przodującą gospodynią w gro 
madzie Lęgi. Lepszą niż cl, 
którzy początkowo powątpie­
wali w pomyślność jej wysił­
ków.

W swoim gospodarstwie kła 
dzle ona główny nacisk na, roz 
wól hodowli. Ma obecnie Już 
13 świń. 3 krowy, 2 konie. 
Rocznie uzyskuje przeciętnie 
4500 litrów mleka od jednej 
krowy, toteż z obowiązku od­
stawy mleka wywiązuje się na 
leżycie. Anna Makowlak etosu 
Je racjonalne żywienie bydła, 
a z Jel doświadczeń w tej dzle 
dżinie korzystają wszyscy są­
sledzl.

— I na hodowlę też ml wy­
starczy — mówi — zakontrak­
towałam pięć tuczników — mu 
szę Je dobrze karmić. Byle ja-

(Dokończenie z 1 str.)
Srebrny Krzyż Zasługi o- 

trzymali: Bernard Rudnik, go­
spodarz Indywidualny z gro­
mady Przewóz w pow. bytow- 
sklm oraz Anna Knop z Koł- 
tek, pow. Miastko. W krótkim 
wyliczeniu zasług odznaczo­
nych chłopów indywidualnych 
czytamy: „Za patriotyczną po­
stawę i wywiązanie się z obo­
wiązków dostaw wobec pań­
stwa". Dodać do tego trzeba, 
że odznaczeni delegaci stano­
wią wzór patriotycznej, oby­
watelskiej postawy wobec pań 
stwa. wzór zrozumienia zadań 
wytwórcy produktów rolni­
czych. Zarówno Rudnik Jak 
Anna Knop, Jak dziesiątki In­
nych delegatów, starają się 
stale zwiększać wydajność z 
hektara, powiększyć hodowlę, 
ulepszyć metody gospodarowa 
nla. Wśród 52 odzna­
czonych orderami państwowy 
ml. jest wielu takich, którzy 
znacznie przekroczyli plany 
odstaw, nie tvlko w zbożu ale 
w żywcu i mleku. Bazyli Naum 
wtyk np. odznaczony Brązowym 
Krzyżem Zasługi odstawił 
dotychczas ponad plan 7200 
litrów mleka. Przodujący chło 
pl Ziemi Koszalińskiej dobrze, 
z pożytkiem dla całego naro­
du, korzystają z wszechstron­
ne! pomocy państwa.

Po uroczystym wręczeniu 
odznaczeń, imieniem delega­
tów przemówił Bernard Ru­
dnik — gospodarz lndywldual 
nv odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Z-sługi.

„Chclałbym najpierw po­
dziękować władzy ludowej, 
która opiekuje się każdym bez 
wyjątku chłopem pracującym 
— rzeki Rudnik — Zą naszą 
dobra nrace nasza władza nas 
wyróżnia. Chclałbym zaapclo 
wać. byśmy ze wszystkich sił 
starali się odwdzięczyć pań­
stwu za nowe warunki życia 
na wsi. 7.s wsz^chsł-^nna ople 
ke nad chłopem. Będziemy na 
naszych gospodarstwach przy 
śpleszać wykonanie planu 6;

letniego. Niech żyje nasza wła 
dza ludowa! Niech żyje nasz 
ukochany opiekun Bolesław 
Bierut!"

Po wręczeniu odznaczeń 
nastąpiła przerwa na obiad, po 
czym delegaci obejrzeli spe­
cjalnie dla nich przygotowany 
występ zespołów artystycz­
nych Wojewódzkiego Domu 
Kultury.

Wieczorem delegacją woje­
wództwa koszalińskiego odje­
chała do Szczecina.

UROCZYSTA CHWILA

Ksawera Kanas otrzymała 
Brązowy Krzyż Zasługi. Ksa­
wera Kanas Jest delegatka na 
Zjazd Przodujących Chłopów.

Do niedawna o Ksawerze 
Kanas słyszeli jedynie miesz­
kańcy gminy Połczyn. .lest 
ona tam aktywnym radnym 
GRN. przewodniczącą komisji 
rolnictwa. Do niedawna skrop 
na. cicha, starsza kobieta nie 
była znana poza terenem swej 
pracy społecznej. Chyba, że 
weźmlemy pod uwagę jej 
wnuczki, mieszkające w Ko­
szalinie. które uwielbiają bab­
kę. Zresztą babka przed paro­
ma tygodniami sprawiła im 
piękny prezent — radio wielb­
ią m po we.

Ksawerę Kanas stać nie tyl­
ko na radio. Ubiera się ładnie, 
w domu żyje dcotatnlo, nie 
potrzebuje ograniczać się w 
niczym. Jeśli Idzie o żywność. 
Gdy spotkaliśmy Ją na zebra­
niu delegatów na Zjazd Szcze­
ciński, była co prawda ubrana 
w szary, codzienny żakiet 1 
czarną spódnicę.

— Nie wiedziałam, że już na 
zjazd pojadę. Przecież chcla- 
łabym jeszcze do krów i świń 
zajrzeć. Mąż w polu, kto par- 
nika przypilnuje? — mówil i 
stroskanym głosem.

- Nie szkodzi — pocleszallś 
mv Ją — zadzwoni się do 
GRN w Połczynie. Męża za­
wiadomią. Sąsiadka jakaś 
przvjdzie. O parnlk zadba...

Troska o gospodarstwo nie 
opuszcza KanasoweJ ani na

plan produkcji mleka wyko­
nać w 123 proc.

Gospodarstwo Gac, zakoń­
czy siewy 2 1 pół dnia przed 
terminem, przy czym robotni­
cy wykonywać będą po 127 
proc, normy, pracować także 
1 poza godzinami pracy. Bry­
gada traktorowa przyspieszy 
wykonanie orek siewnych o 2 
1 pół dnia- oraz zaoszczędzi 
12 proc, paliwa. Traktorzy­
sta Jan Sech zobowiązał się 
wykonywać przy orkach siew 
nych po 168 proc, normy.

Robotnicy PGR Sycewice, 
współzawodnicząc z PGR Gac, 
zakończą zasiewy 4 dni przed 
terminem oraz wykonywać bę 
dą przy zasiewach 142 proc, 
normy. Brygadą traktorowa 
zobowiązała 61ę wykonywać 
przy orkach siewnych po 121 
proc, normy, przyspieszyć je 
o 3 dni oraz zaoszczędzić 
17 proc, paliwa. Brygada obo 
rową rozszerzając poprzednio 
podjęte zobowiązania, posta­
nowiła wykonać roczny plan 
odstawy tuczu w 117 proc., 
a brygada oborowa odstawi 
ód każdci krowy ponad plan 
po 50 litrów mleka.

Gospodarstwo Strzel ino wy 
kona siewy 4 dni przed termi­
nem, przy czym robotnicy zo­
bowiązali felę wykonywać przy 
siewach po 147 proc, nor­
my. Brygada traktorowa zobo­
wiązała się wypracować przy 
orkach siewnych po 153 proc, 
normy, przyspieszyć Je o 3 
dni, zaoszczędzić 16 proc, pa­
liwa. Wykopki ziemniaków 
1 wyrywka buraków zakoń­
czone zostaną 3 dni przed ter­
minem. Brygadier oborowy 
Otto Teszka wyprodukuje 
wraz z brygadą do końca ro­
ku 600 litrów mleka ponad 
plan.

Obowiązkiem dyrekcji ze­
społów, rolnych rad zakłado­
wych j komitetów zespoło­
wych partii jest dalsze roz­
szerzanie 1 pogłębiani zobo­
wiązań 1 współzawodnictwa w 
przyspieszeniu wykonania prac 
Jesiennych, zainicjowanego 
przez robotników zespoli 
PGR Główczyce. Trzeba nie 
tylko skierowywać Inicjatywę 
załóg na węzłowe zagadnie­
nia produkcji, ale również 
systematycznie podsumowy­
wać i analizować wykonywa­
nie podjętych zobowiązań, po 
dawać wvnlkl do wiadomość) 
robo‘"!ków. popularyzować 
przodowników pracy i ich o- 
slągnlęcla.

(r)

siewnej wykonywać dziennie 
po 3.5 hą orki średniej, a Ta­
deusz Wawrzyniak po 6.5 ha, 
co poważnie wpłynie na przy­
spieszenie wykonania zadań 
jesiennej aJ<cJI siewnej. Ro­
botnicy PGR Chude zakoń­
czą 6iewy 1 wykopki buraków 
1 dzień przed terminem, a 
przy wysiewie nawozów sztucz 
nych osiągać będą co naj­
mniej po 125 proc, normy. 
Gospodarstwo Łubianka 11 
przyśpieszy o 1 dzień elew 
zbóż ozimych. Traktorzysta 
Marian Piotrowski zobowią­
zał się wykonywać codziennie 
na traktorze marki „Ursus" 
po 6 ha orki średniej._a Ste­
fan Romek po 4 ha orki śred­
niej.

Cenne 1 szeroko rozwinięte 
zobowiązania podjęły załogi 
gospodarstw z zespołu Strzell- 
no. w pow. słupskim. Brygada 
traktorowa PGR Dunlnowo 
zakończy orki pod zasiewy Ja 
sienne 3 dni przed terminem, 
wykonując pa 149 proc, nor­
my oraz zaoszczędzając dzien­
nie 13 proc, paliwa. Trakto­
rzysta Rudl Paponfus będzie 
wykonywał przy orkach P"> 
165 proc, normy. Brygadą, po 
Iowa zakończy siewy 2 dni 
przed terminem, sprzątnie bez 
strat drugi pokos siana oraz 
przyspieszy wykopki o 2 | pól 
dnia. Przy siewie robotnicy 
wykonywać będą dziennie co 
najmniej 123 proc. normy. 
Żony robotników zobowiązały 
się gremialnie pomagać przy 
wykopkach ziemniaków 1 wy 
rywce buraków. Brygada 
chlewni rozszerzyła jzzprzed- 
nlo podjęte zobowiązania 1 po­
stanowiła do końca roku za­
miast 117 proc., wykonać 
128 proc, planu, wzywając 
Jednocześnie do współzawod­
nictwa gospodarstwa Zaleski 
1 Zimowiska.

Brygada traktorowa gospo­
darstwa Zaleski wykonywać 
będzie przy orkach średnio 
po 117 proc, normy. Bryga­
da połowa zakończy siewy 
5 dni. n wykopki 3 dn! przed 
terminem. Brygada oborowa 
zobowiązała się do końca roku



Brak prądu utrudnia omłoty

dzlów. Gdy obu chuliganów wy-< 
rzucono z sali, „głos zabrał** se­
kundant drużyny Kolejarza —• 
Walczak. Po każdym werdykcie 
zwracał on uwagę sędziemu rin­
gowemu krytykując jego orzeeze 
nla, później zaś zaczął podburzać 
publiczność do głośnego protesto 
wania.

Ponadto wystąpił „w roli p*x 
krzywdzonego" pięściarz Hałajko. 
Mimo, że wszyscy trzej sędziowie 
punktowali zgodnie 60:54 na ko­
rzyść przeciwnika, Hałajko uznał 
się za pokrzywdzonego i występu 
jąc w tej roli głośno wyrażał swe 
niezadowolenie.

Występy Walczaka 1 Halajkl 
zrobiły swoje. Na ring posypały 
się jabłka, a po meczu na sę­
dziów rzucano butelki.

Sekcja Boksu słusznie postanoa 
wiła położyć kres chuligaństwu 
publiczności sportowej z Darło­
wa. Zakaz organizowania zaw*oa 
dów bokserskich jest dostateczną 
karą, która niewątpliwie ochło­
dzi „zapalonych kibiców*" Kole­
jarza. (

Ukarani zostali obaj wymienie­
ni: Hałajko 1 Walczak. Pierwszy 
został ukarany dwumiesięczną 
dyskwalifikacją z zawieszeniem 
wykonania kary na pół roku. Za 
rząd Sekcji Boksu WKKF wziął 
pod uwagę skruchę okazaną przez 
lego zawodnika. Natomiast Wal­
czak, znany już ze swych wybry 
ków na boisku piłkarskim, został 
ukarany dyskwalifikacją na okres 
1 roku. Kara ta zostanie rozcią­
gnięta na wszystkie gałęzie spor- 
tu.

Uchwała Sekcji Boksu WKKF— 
kara, jaką otrzymali sprawcy 
zajść i cala sportowa publiczność 
Darłowa, winna być ostrzeżeniem 
dla tych wszystkich, którzy z a po 
minają niekiedy o elementarnych 
przeclsach zachowania się na wi­
ci owni.

Dlaczego?

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

HODOWCO! NAUKA

Chłopi gminy Tychowo, po 
wiat Białogard nie nadążają 
w tegorocznej akcji odstawy 
zboża dla państwa.

Rolnicy narzekają na brak 
prądu, co utrudnia 1 opóźnia 
im przeprowadzenie omłotów

Chłopi gminy Tychowo 
chclellby stanąć w pierwszym 
szeregu z przodującymi, któ­
rzy Już dawno wykonali olx>- 
wtązek wobec państwa. Nie­
stety. Zakłady Energetyczne 
w Białogardzie zapomniały 
prawdopodobnie w tym roku 
włączyć niektóre gromady 
gm. Tychowo do planu elek­
tryfikacji. Mimo, iż sprawa 
elektryfikacji w*6i Rogowo w 
gm. Tychowo była Już dawno 
1 wielokrotnie poruszana na ła 
mach gazety oraz chłopi roz­
mawiali w tej sprawie z zaln- 
terasowanyml osoliaml z Za­
kładów Energetycznych, to 
Jednak nadal kończy t>ię tylko 
na przyrzeczeniach.

A chodzi tylko o zainstalo­
wanie Jednego transformato­
ra we wsi 1 na to stać chyba' 
Zakłady Energetyczne w Bia­
łogardzie.

Chłopi Rogowa nie chclelt 
by wlec sie w ogonie za Inny 
mi w odstawie zboża dla pań­
stwa, a dzieci chclałyby lek- 
cle odrabiać wieczorami przy 
świetle elektrycznym.

Uchwałą Sekcji Boksu WKKF 
aż do odwołania w Darłowie nic 
wolno organizować zawodów bok 
serskich. Miłośnicy boksu — w 
pełnym tego słowa znaczeniu — 
z winy darłowskich chuliganów 
nie będą mogli oglądać imprez 
bokserskich.

Jak do tego doszło? Publicz­
ność darłowska znana jest jut nie 
od dzisiaj. Na zawodach piłkar­
skich o mistrzostwo klasy A, czy 
spotkaniach pięściarskich, druży­
ny przyjezdne często były nara­
żone na pobicie, a jeszcze czę­
ściej na obelgi i groźby.

Serię występów chuliganów z 
Darłowa przerwała Sekcja Boksu 
WKKF, ostro piętnując wybryki 
kibiców, dla których porażka 
„ich" drużyny była nie do przy­
jęcia.

W dniu 22 sierpnia podczas spot 
kania pięściarskiego WKS Kosza­
lin- — Kolejarz Darłowo, które zo 
stało zorganizowane w Darłowie, 
miejscowa publiczność zachowy­
wała się skandaljcznie od pierw­
szej chwili zawodów. Tut za rin­
giem usadowiło sit dwóch pija­
ków, którzy głośno krytykowali 
przyjezdnych zawodników i sę-

dal pogrążona w ciemnoś­
ciach.

Józef Kuśtek 
Korespondent „Głosu"

...kierownictwo zespołu 
PGR Dalewo w pow. draw­
skim nie przygotowało odpo­
wiedniego zakwaterowania 
dla pracowników BZPT, któ­
rzy zostali skierowani do go­
spodarstwa Przyton do pomocy 
robotnikom rolnym w akcji 
żnlwno - omłotowej? Pracow­
nicy cl zmuszeni byli spać na 
ziemi.

Wiele do życzenia pozosta­
wiało również wyżywienie •— 
karmiono Ich bowiem czarną 
kawą i suchyoi chlel>em.

Sprawą złego traktowania 
ekipy BZPT winien zająć się 
Zarząd Okręgowy PGR w Ko­
szalinie.

Jan Bednarski 
Korespondent „Głosu"

Monterów samochodowych na silniki i podwozia zatrudni natych­
miast Zarzqd Transportu Drogowego Zjednoczenia Przemysłowego 
Budowy Nowej Huty w Wieńczycach k/Krakowa. Dla samotnych 
mieszkanie w hotelach pracowniczych zapewnione. K-19B-0

Za skórę iwińskq wysoka za 
plota i skóra twarda na ze­
lówki. K-197-0

Nasi dłużnicy
DO DNIA DZISIEJSZEGO RE­

DAKCJA NIE OTRZYMAŁA ODPO­
WIEDZI OD:

Prezydium Powiatowej Rady Na 
rodowej w Szczecinku na list czy­
telnika ob. Kulchawika, przesiany 
w dniu 25 lipca br. (L. dr. 

854 53).
♦ * *

Dyrektora Bazy Transportowej 
Ni 5 Centrali Drzewnej w Biało­
gardzie na list czytelnika ob. Ku- 
jowy przesłany w dniu 11 czerwca 
br. (L. dz. 641/53).

* * *
Komitetu Powiatowego PZPR w 

Miastku na list czytelnika ob. Ko 
wolskiego przesiany w dniu 3 
czerwca br. (I. dz. 611/53).

★ * ♦
Sekretarza Komitetu Miejskiego 

PZPR w Świdwinie na artykuł pt. 
„Komitet Miejski Partii w Świdwi­
nie zapomina o szkołach'* prze­
siany w dniu 2 maja br. (L. dz. 
482/53).

• * ♦
Przewodniczącego Prezydium Po 

wiatowej Rady Narodowej w Bia­
łogardzie na notatkę pt. „Kiedy 
PRN zadecyduje" przesłanq w 
dniu 2 maja br. (L. dz. 517/53).

♦ * ♦
Dyrektora Zakładów Przemysłu 

Terenowego w Zlotowio na arty­
kuł pt. „W cegielniach ile z ryt- 
micznością" przesłany w dniu 11 
sierpnia br. (L. dz. 1145/53).

• * »
Dyrektora Zakładów Przemysłu 

Terenowego w Bytowie na artykuł 
pt. „W cegielniach ile z rytmicz- 
nościq" przesłany w dniu 11 sier­
pnia br. (L. dz. 1142/53).

♦ ♦ *
Dyrektora Zakładów Przemysłu 

Terenowego w Drawsku na arty­
kuł pt. „W cegielniach ile z ryt- 
micznościq" przesłany w dniu 11 
sierpnia br. (L. dz. 1143/53).

• - •
Dyrektora Państwowego Przed­

siębiorstwa Robót Komunikacyj­
nych Nr 11 w Szczecinku na no­
tatkę pL „Gdy kierownik lubi wy 

cieczki" przestanę w dniu 29 czerw 
co br. (L. dz. 859 53).

♦ ♦ ♦
Komitetu Powiatowego PZPR w 

Białogardzie na artykuł pt. „Tru­
dny powiat czy zła praca" prze­
słony w dniu 4 lipca br. (L. dz. 
926/53).

* * •
Dyrektora Okręgowego Zarzędu 

PGR w Szczecinku ob. Szatkow­
skiego na list korespondenta ob. 
Uryniuka przesłany w dniu 6 sier­
pnia br. (L. dz. 940/53).

...Frezydlum GRN w Woł- 
czy, pow. mlutleckl nie przy­
gotowało na rozpoczęcie roku 
szkolnego szkól we wsiach 
spółdzielczych Sępólnie Ma­
łym 1 Wielkim oraz Kotkach?

Aniela Staśko 
Korespondent „Głosu"

-...Zarząd Melioracyjny w 
Białogardzie nie oczyszcza r<> 
wów przy ul. Asnyka? Ponte 
waż od dłuższego czasu nie by 
ły drenowane, znajduje się w 
nich brudna, cuchnąca woda.

W okresie deszcz.ów woda 
przelewa się do piwnic domów 
mieszkalnych, wskutek czegó 
mieszkańcy zam. przy tej uli­
cy nie mogą z nich korzystać.

Poza, tym na ulicy Asnyka 
założono oświetlenie, ale za­
pomniano znowu o wkręceniu 
żarówek. Ulica zatem Jest na-

Tnymlesięczną, ljorespondencyJ- 
na nowoczesna nauka księgowo­
ści, Łódź 1. skrytka 163 K-169-0

Z boisk
w hokeju na trawie

W spotkaniu o mistrzostwo Fol 
ski w hokeju na trawie poznań­
ska Stal zwyciężyła OWKS (Wro­
cław) 1:0 <l:0). Gra stała na do­
brym poziomie i prowadzona by­
ła w szybkim tempie. Bramkę zdo 
był w 24 min. Marcinkowski.

* * *
W Stalinogrodzle miejscowy 

AZS zremisował ze Stalą (Siemia 
nowice) 0:0.

Międzynarodowy 
turniej tenisowy 
w Budapeszcie

W dalszym ciągu międzyna 
rodowego turnieju tenisowego 
w Budapeszcie. Ryczkówna 
wraz z Rumunką — Namlan 
pokonały w ćwierćfinale gry 
podwójnej Juniorek parę wę­
gierską Regoc — Jolgar 6:2, 
6:1. kwalifikując 6ię do pół­
finału.

W piątek 4 bm. Jędrzejow­
ska w półfinale gry pojedyn­
czej spotka się z Javory 
(Węgry), a Ryczkówna w pół­
finale gry pojedynczej junio­
rek z Kovacs (Węgry).

Do finału gry podwójnej 
mężczyzn zakwalifikowała się 
para cz.echo61owącka Javonsky 
— Krejclk oraz węgierska 
Adam — Bultor.

Kino
BIAŁOGARD — „Bałtyk” — 

„Rusryły wzgórza" — godz. 18 
i iO.

BYTÓW — „Albatros” — 
„Daleko od Moskwy" — godz. Ił.

CZŁUCHÓW — „Uciecha** — 
„Nauczyciel" — godz. Ił.

DRAWSKO — „Drawa” — 
„Stalowi bojownicy" — godz. 19.

MIASTKO — „Graiyoa” — 
„Dumna królewna** — godz. Ił.'

8ZCZKCINEK — „Przylała** - 
„Maksymek" — godz. II i 20.

WAŁCZ „Tęcza" — S.ł — „Trzy 
opowieści" — łł. — „Premiera 
Warszawska" — godz. Ił.

ZŁOTOW — „Rodło” — 
„Z cesarsko-królewskich czasów 
opowiadań kilka** — godz. 19.

UWAGA1 Repertuar kin poda-
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

Radio
program i

6 września 1959 r. (niedziela)

Wiadomości 6.00, 7 00. 8.00, 12.04, 
20 00, 23.00.

6 05 Muz.. 6.45 Aud. dla brygad 
SP. 7.25 „Od melodii do melo-

Chuligaństwo darłowskiej publiczności
nareszcie przykładnie ukarane

• Zarząd Główny Ligi 
Przyjaciół Żołnierza zorga 
n Izo wał objazdową wy sta 
wę modelarstwa szkutnicze 
go. Wystawa ta mieści się 
w wagonach kolejowych 1 
od kilku miesięcy objeż­
dża większe miasta 1 ośrod 
ki naszego kraju.

W dniach od 10 — 17 ii 
bm. wystawę będzie można 
obejrzeć również w naszym 
województwie. Będzie ona 
ustawiona na dostępnej dla 
zwiedzających bocznicy ko 
lejowej w Białogardzie od 
10 — 11 bm., Koszalinie 
12 — 14 bm. I Słupsku od , 
15 — 17 bm.

Zakłady Energetyczne w 
Białogardzie winny przyjść z 
pomocą chłopom wsi Rogowo 
i zelektryfikować Ich groma­
dę.

Adam Żurawski 
Korespondent „Głosu"

Co, gdzie, kiedy?
dli**. 7 55 Kalend 0.10 Melodie fil­
mowe. 8 30 „5:0 dla młodości". 
9 00 Odpowiedzi Fali 49. 9.15 Re­
portaż literacki. 9 40 Transmisja 
obchidu Ogólnokrajowych Doży­
nek w Szczecinie. 11.20 Muz. 11.30 
Konc. solist. 14.05 Aud. dla wsi.
15.15 Melodie do tańca. 15.45 Aud. 
literacka. 16.20 Piosenki radź. 15.40 
„Nuda jesienna** słuch. 17.30 „Dla 
każdego coś miłego'*. 18.30 Spra­
wozdanie z „Ogólnokrajowych 
uroczystości dożynkowych w 
Szczecinie" 19.15 Muz. 19.30 Za­
gadka literacka. 20.50 Moniuszko 
— „Halka" opera. 23.10 Muz. tan.

1’ROGRAM I

7 września 1953 r. (poniedziałek) 
wiadomości 5.05, 6.00, 7.55, 12.04, 

16 00, 20.00 , 23 00.
5.10 Aud. dla ,wsl. 5.20 „Swoj­

skie melodie". 6.10 Wiązanka me­
lodii. 6.20 Wlad. sport. 6.50 Glmn. 
7.20 Muz. 7.50 Kalend. 8 00 Konc. 
poranny. 9.00 Aud. dla kl. V. 9.20 
Konc. solist. 10.55 Aud. dla kl. I.
11.15 Muz. 1 aktualn. 11.45 „Głos 
mają kobiety'*. 12.15 „Na swojską 
nutę". 12 50 Aud. dla wsi. 1300 
Muz. popul.-symf. 13.40 Muz. ka­
meralna. 15.30 Aud. dla dzieci. 
16.10 Muz. 16.20 Muz. rozrywk. 
16.45 „Głos mają kobiety**. 17.00 
„Poznaj piękno języka rosyjskie­
go". 17.20 Konc. ork. 18.00 „Na

Nastla opowiadała mu szczegółowo. Potem szli na Cział- 
kę. W drodze również mówłli o kapuście. Nastla miałaby 
wprawdzie ochotę, żeby Ruczjew pogadał j o czymś Innym. 
Ale ten uparcie rozprawiał |edyn!e o warzywach. Jego pra­
ca dyp.oniowa posuwała się naprzód i jesionią zamierzał 
odjechać. W drodze powrotnej do domu znowu mówił Na- 
stj o kapuście. Nikołaj zapewniał, że Nastla dotrzyma da­
nego słowa, że zbierze po dwa tysiące cetnarów z hektara, 
ale na tym nie powinna poprzestać, że należy Iść naprzód 
i podejmować coraz to nowe zobowiązania.. Odprowadzał 
ją do domu, żegnał l wracał na stację,

Nastla, pozostając sama, myślała o nim, a potem długo 
nie mogła zasnąć.

— A wiecie, Anastaizja Aleksiejewna, że będzie ml smut­
no bez waszej działki, gdy stąd odjadę — powiedział Jej 
pewnego dnia. — Będę was często wspominał...

Jak to rozumieć? Czy słowa te były powiedziane tak po 
prostu, czy mają też Jakiś inny sens — tego Nastia nie ro­
zumiała, w każdym razie było jej bardzo przyjemnie. Po­
tem zaś, kiedy pozostała sama, zdecydowała, że słowa te 
były skierowane wyłącznie do niej 1 od tej chwllj ostatecz­
nie straciła spokój. * * *

I nie było już dla niej zielska, były tylko kwiaty: na 
zawsze zakochani w sobie — „Iwan i Marla" *), cichy wy­
rzut dla niewiernego serca — niezapominajka, polna wróż­
ka o żółtym liczku 1 pikowym kołnierzu — rumianek.

Różne są drogi, Jakimi miłość wkrada eię do serca. Cza­
sem miłość podobna jest do śpiącej pod lodem rzeki. Ala 
oto nadchodzi wiosna.

Najpierw pojawiają się tylko nieśmiałe oznaki przebu- 
dzenią: pociemniały śnieg, gdzieniegdzie wypłuczyska, wo­
da przy brzegach, ad nagle rusza lód 1 Idzie kra za krą.

szerokim świecie*4 18.15 Konc. 
symf. 19.15 „Na młodzieżowej an­
tenie4'. 19.45 Aud. dla wsi. 20 28 
Wlad. sport. 20 38 Me!, tan. 20.45 
,,Faraon44 — ode. pow. 21.05 Muz. 
operetk. 21.30 Tańce ludowe. 22.00 
H. Opieński: 7 preludiów do słów 
Tetmajera. 22.15 Muz. tan. 22.30 
Konc. muz. polskiej.

Strzeleckie
mistrzostwa Polski

W siódmym dniu strzelań o 
mistrzostwo Polski uzyskana 
następująco rezultaty:

PW 4 — Walczak (Budo­
wlani) 19/160. W konkuren­
cji kobiet, najlepszy wynik w 
tej konkurencji uzyskała Uz- 
dow6ka (Budowlani) 19/162.

W strzelaniu pw-6 Kwaś­
niewski (Stal) uzyskał 59 tra- 
fleń, gromadząc 494 pkt.

W strzelaniu z pistoletu dó 
wolnego (pd-6) wśród męż­
czyzn najlepszy wynik uzy­
ska ł PazdeJ (Budowlani) 
60/535, a spośród kobiet 
Brzezańska (Ogniwo) 49/402.

W strzelaniu do Jelenia naj 
lepszy wynik osiągnął Barań­
ski (Budowlani) — 163 pkt.

W piątek 4 bm. wyłonieni' 
zostaną pierwsi mistrzowie 
Polski.

I oto wyzwolona od przymusowego spoczynku rzeka Iskrzy, 
się w słońcu j mknio pod błękitnym niebem.

W ten sposób przyszła miłość do Nasil. Nie myślała 
o niej ani się Jej nie spodziewała. Cóż z tego, że nocami 
patrzyła na Jego fotografię i szeptała: „Czenąu mnie nie­
pokoisz?" Czyż było to podobne do miłości? To były tyl­
ko... marzenia. Ale gdzież podział się teraz Jej dawny spo­
kój? Dlaczego zielska stały się dla niej kwiatami? Dla­
czego wszyscy ludzie stali się nagle dobrzy 1 piękni? Dla­
czego Nastia ma ochotę wciąż śmiać się 1 płakać? Dla­
czego sen nie przychodzi, a noc mija Jak jedna chwilka, gdy 
myśli o nim?

Ruczjew powinien jutro przyjechać. A dzisiaj wszyscy 
całym kołchozem Jadą na sianokosy. Słychać Już syreny 
aut zwołujące ludzi. I mimo że Ruczjew dziś nic przyjedz!?, 
Nastla spogląda w stronę, skąd mógłby się zjawić. Może 
go zobaczy... Auta Jedno za drugim odjeżdżają w dal, sze­
roką drogą. On przyjedzle Jutro i Jej nie zastanie.

• • •Na niebie nie ma ani jednej chmurki. Cały tydzień upły­
nął irez deszczu. Nikolai Fioclorowlcz ani rusz nie może 
się dopatrzyć upragnionych oznak. Około południa poja­
wiają sie klęblaste obłoki. Czeka, że może do wieczora 
zblorąi się chmury i deszcz zrosi ziemię, lecz obłoki się 
rozpraszają I niebo całą noc Jest jasne i czyste. Czasem 
powleje wiatr, napędzi chmury, lecz przedwczesna to ra­
dość. Po paru godzinach znowu wszystko znika | znowii 
dym z kominów wali prosto w górę. W dzień słońce przyj 
pieką. Upał... Gdyby 1 noc była duszna — niechybnie za- 
powiadałoby to deszcz. Ale nie, niech tylko słońce zajdzie, 
zaraz napływa chłodck, a na nizinach i drogach leży 
mgła..

Nikołaj Fiodorowlcz z niepokojom wsadzał rękę do zle-* 
mi. Pyl! Spoglądał w niebo, na północ... Nie zmącony 
niczym lazur.

W domu nie odchodził od barometru. Strzałka Jak gdy­
by się przykleiła do prawej strony. „Pogoda". Komu była 
potrzebna ta „pogoda"?

*) Iwan - da - marla — rosyjska na.zwa pszeńca gajowego, 
■polnego kwiatka o żółtym kielichu n fioletowych listkach 
(przyp, tłum.).

(D. eLaJ



O partyjnym kierownictwie 
czytelnictwem i kolportażem 

gazet i czasopism

W sprawie teatru w Koszalinie
po raz drugi

Przed miesiącem z górą pi 
saliśmy o konieczności podję­
cia przez Centralny Zarząd 
Teatrów i Prezydium Woje 
wódzkiej Rady Narodowej, 
energicznych kroków, zmierza 
jąc.ych do utworzenia stałego, 
państwowego teatru w Kosza­
linie. Stwierdziliśmy wówczas, 
że nie ma obiektywnych prze­
szkód, które by uniemożliwiały 
założenie teatru już teraz, je­
sionią 1953 roku. Z opinią 
tą zgodzili się odpowiedzialni 
przedstawiciele władz woje­
wódzkich. Gdy jednak obecnie 
rozejrzeliśmy się w stanie 
prac organizacyjnych—stwier 
dzlć musimy, Iż sprawy teatrai 
ne Ziemi Koszalińskiej nie 
rozwijają się pomyślnie.

Trudności zaatakowały or­
ganizatorów z najmniej ocze­
kiwanej strony, mianowicie ze 
strony obsady aktorskiej. Na 
jedenastu aktorów „uzbiera­
nych'* dotychczas przez Wy­
dział Kultury Wojewódzkiej 
Rady Narodowej — pięć na­
zwisk, to amatorzy z minimal­
nym doświadczeniem teatral­
nym, amatorzy, którzy przy 
silnym teatrze zawodowym mo 
gą rozwinąć swe zdolności I 
zamiłowania, ale sami trudnej 
roboty pierwszych premier nie 
pociągną.

Wydaje się, że na razie orga 
nizatorzy Idą złą drogą, „zble 
rając" artystów gdzie się da, 
jak się da i kogo się da. Z ta­
ką stuprocentową przypadko­
wością w tworzeniu zespołu 
teatralnego trudno się zgodzić, 
tym bardziej, że jest przecież 
instytucja powołana m. in. do 
planowego kierowania kadra­
mi aktorskimi.

Trzeba Jasno powiedzieć: 
trudności, jakie napotykają w 
województwie organizatorzy, 
mogłyby nie zaistnieć, gdyby 
CZT wnikliwie ocenił sytuację 
w Koszalinie. Jeśli pisaliśmy 
bowiem, że są wszelkie wa­
runki, by teatr ruszył już je- 
sienią — nie znaczy to, że 
teatr sam się zrobi. Przeciw­

nie — mówiliśmy o potrzebie 
natychmiastowej, energicznej, 
wspólnej akcji Centralnego 
Zarządu Teatrów i władz wo­
jewódzkich. CZT powinien 
wziąć pod uwagę, że w Kosza 
linie brak jest zupełnie trądy 
cji teatru i ludzi teatru, że 
jest jedynie wielka potrzeba 
teatru. W takiej sytuacji nie­
słuszne jest liczenie, że Kosza 
lin sam da sobie radę z całoś­
cią spraw organizacyjnych.

Centralny Zarząd Teatrów 
z pewnością jest w stanie za­
troszczyć się o obsadę aktor­
ską i reżyserską teatru w Ko­
szalinie. W granicach real­
nych możliwości CZT leży ró­
wnież sprawa delegowania do 
Koszalina doświadczonego or 
ganizatora. Potrzeba pozytyw­
nego załatwienia przez CZT 
tych dwóch zasadniczych 
spraw jest tym ostrzejsza, że 
w obecnej sytuacji w Koszali 
nie nie ma miejsca na żadną 
[prowizorkę, lub eksperymen­
towanie. Teatr w Koszalinie 
od premiery powinien rozpo­
cząć trudną pracę teatru wy­
jazdowego. Trzeba również 
wziąć pod uwagę zamówienie 
społeczne na estradowe pro­
gramy składane. Zapotrzebo­
wanie to wzrośnie jeszcze w 
miesiącach jesiennych i zimo­
wych.

Doświadczenie tego mie­
siąca zmusza nas do stwier­
dzenia. że województwo kosza 
lińskie oczekuje na fachową, 
doświadczoną pomoc Central­
nego Zarządu Teatrów i Mi­
nisterstwa Kultury I Sztuki. 
Teatr w Koszalinie, który w 
sprzyjających warunkach, nie 
wyszedł dotychczas poza ak­
cję przypadkowego „zbiera 
nla“ ludzi, powinien przybrać 
kształty realniejsze: organiza 
tor, reżyser, ' zespół, obsada 
techniczna, autokar, opornice 
do świateł itd.

Trudności „obiektywnych" 
nadal nic dostrzegamy.

A. R. Bieńkowski

„Trasa to najsilniejszo broń za 
pomocą której portia co dzień, 
co godzinę przemawia do klasy 
robotniczej w swoim potrzebnym 
jej języku. Innych środków rozpo­
starcia nici duchowych między 
partią a kiosą, innego i równie 
giętkiego aparatu, nie ma w przy 
redzie" - J. Stalin.

W tych słowach jakże prosto i 
zwięźle jest określona rola prasy. 
Kiedy partia nasza przoduje na­
rodów', kiedy jest ono natchnie­
niem i motorem jego wysiłków, 
kiedy kieruje ona procesem 
przekształcania się naszego naro­
du w nowy naród socjalistyczny, 
zodaniem partii jest budzenie w 
najszerszych masach świadomo­
ści tych przemian i tych proce­
sów - uczy nos towarzysz Bierut.

Poważne zadanie ma tu do 
•pełnienia i spełnia prasa, lest 
*>na. szczególnie proso partyjno. 
r>* tylko nosicielem idei n.ar- 
ksizre i-leninizmu. ale również nie 
zastąpionym instrumentem kiero- 
wonro macą ideologiczną, go- 
sowdorczo i kulturalną. Prosa w 
coraz większym stopniu jest wyko 
rzystywana w pracy naszej woje­
wódzkiej organizacji partyjnej. 
Nosi dziolacze partyjni, gospo­
darczy, społeczni, kulturalni, co- 
roz pełniej korzystają z prasy na 
codzień, coraz lepiej rozumieją 
jej znaczone, potrafią wycią­
gnąć wnioski z krytycznych artyku 
łów w celu usprawnienia pracy.

W roku ubiegłym ukazał się 
pod adreśenł KP — Białogard

artykuł krytyczny w „Trybunie Lu­
du" pt. „Urząd administracyjny, 
czy polityczne kierownictwo". Ar­
tykuł ten został przedyskutowany 
na egzekutywie KP, rozpracowa" 
ny z całym aparatem partyjnym. 
W świetle tego artykułu w KP w 
Białogardzie zmienił się styl pra­
cy — wyciągnięto słuszne wnioski. 
Obecnie tow. Bartoszek I sekr. 
KP ważniejsze artykuły z „Trybu­
ny Ludu" i „Głosu Koszalińskie­
go" przerabia na seminariach 
sekretarzy podstawowych organi­
zacji partyjnych, wiążąc oczywi­
ście problematykę danego arty­
kułu z sytuacją i zadaniami tere­
nowymi. Pracownicy komitetu po­
wiatowego ważniejsze materiały 
z prasy konspektujg i w świetle 
tych artykułów przygotowują się 
do zebrań organizacji partyjnych 
lub do odprow grup agitatorów.

Artykuł „Trybuny Ludu" — „Pa 
triotyczny obowiązek wsi" - zo- 
»tał przerobiony na seminarium 
z całym aktywem powiatowym, 
prelegentami, sekretarzami KG, 
KZ. W świetle tego artykułu tow. 
Bartoszak omówił przebieg skj- 
pu zboża w powiecie, jednoczę 
śnie dając /przykłady pomocy 
państwa dla wsi biatogardzkiej.

W komitecie pow:atowym Sław 
no w czerwcu odbywały się co­
dziennie peranne prosówk1, waż 
niejsze artykuły po przedyskuto­
waniu były konspektowane. To­
warzysze uczyli się na konkret­
nych przykładach jak należy po­
sługiwać się prasą w terenie.

Artykuł w „Trybunie Ludu" pt. 
„Skończyć z biurokratycznym i 
formalnym współzawodnictwem 
w POM Sławno" pozwolił komi­
tetowi powałowemu przeanalizo 
wać przebieg współzawodnic­
twa w całym powiecie i ustawić 
prawidłowo kontrolę współzawod 
nictwa na innych odcinkach ży- 
ca gospodarczego. W ostatnich 
tygodniach komitet powiatowy 
zaniedbał tę metodę, a słuszny 
artykuł w „Głosie Koszalińskim" 
„Polepszyć czytelnictwo prasy w 
KP Sławno" powinien pomóc KP 
w prawidłowym ustawieniu się 
do pracy z gazetą.

Wielu działaczy partyjnych i 
państwowych pisze do organu 
KW „Głosu Koszalińskiego" o 
najbliższych zadaniach, pokazuje 
dobre formy procy, uogólnia do­
bre doświadczenia, jednocześnie 
wskazując na braki i niedocią­
gnięcia. W ciągu ostatnich mie- 
sięcy do redakcji „Głosu Kosza­
lińskiego" wpłynęło wiele artyku­
łów autorskich od ludzi pracy 
naszego województwa, przodow­
ników pracy, racjonalizatorów, 
chlewmistrzów, oborowych. W ho 
dowlanej naradzie koresponden­
cyjnej na łamach gazety zabie­
lali głos znani hodowcy naszego 
województwa, dzieląc się do­
świadczeniami ze swej pracy. 
Wielu przodujących ludzi nasze­
go województwo jest korespon­
dentami pism centralnych i orga 
nu KW „Głos Koszaliński". Do 
takich przodujących korespon­
dentów „Głosu Koszalińskiego" 
należy m. in. Franciszek Śnieg i 
wielu innych.

Prasa na terenie naszego wo­
jewództwa tak jak i w całym na­
szym kraju, cieszy się dużą popu 
larnością i autorytetem wśród 
społeczeństwa, świadczą o tym 
cyfry. W naszym województwie 
prenumeruje się ponad 260 tys. 
różnych dzienników i czasopism 
miesięcznie, z tego na wsi prenu 
merowonych jest 180.650 dzienni 
ków i czosop sm miesięcznie, w 
miastach i miasteczkach 70.610 
eg z.

Z podanych wyżej danych wy­
nika, że co drugi obywatel nasze 
go województwa jest prenumera­
torem dzienników i czasopsm. 
Tak poważne zainteresowanie 
się prasą i czytelnictwem społe­
czeństwa naszego województwa, 
wymaga od naszych instytucji 
kolportujących - poczty i PPK 
„Ruch" - stanowczego ulepsze­
nia doręczonio prasy czytel­
nikom. Wymaga to również więk 
szego zainteresowania i systema 
tycznej analizy sprawy prenume­
raty, pracy kolporterów zakłado­
wych i czytelnictwa przez organi 
zocje partyjne, jak również korni 
tety gminne, zespołowe, miejskie 
i powiatowe partii.

Kontrola dokonana w miesią­
cu lipcu i sierpniu przez aparat 
PPK „Ruch" i pocztę wykazała, 
że tam gdzie tymi zagadnieniami 
żyje organizacja partyjna i rada 
zakładowa, tam prasa dociera 
na czas i jest właściwie wykorzy 
stana, np. w zespole PGR Marcin 
kowice pow. Wałcz gdzie prenu­
meruje się 27 egz. różnych pism, 
w tym 15 egz. „Głosu Koszaliń­
skiego", gazety są codziennie w 
porze obiadowej doręczane czy­
telnikom.

Często przy pracy kolportażo­
wej instytucje rozprowadzające 
czyli poczta i „Ruch" nie prowa­
dzą włościwej polityki kolportażu 
tzn. że nie propagują tych pism 
i dzienników, które są najbar­
dziej poczytne i służą czytelni­
kowi radą i pomocą w jego pra­
cy.

Szczególne braki w kolportażu 
prasy spostrzegamy w PGR-ach. 
W zespole Człopa, pow. Walcz, 
prenumeruje się 140 egz. róż-.

nych pism, które doręczone są 
do świetlicy zespołu od przypad­
ku do przypodku. Prasę Zabiera 
kierownik jednego z gospo­
darstw z całego tygodnia. Prasę 
nie wykorzystaną w zespole, 
niszczy się. W zespole ludzie chę 
tnie czytaliby gazety, ale brak 
jest zainteresowania się ze stro­
ny organizacji partyjnej, rolnej 
rady zakładowej, agitatorów, 
aby wykorzystać prasę jako po­
ważny środek wychowania zało­
gi. W szeregu zakładów w na­
szym województwie widzimy, że 
prasa z całego tygodnia leży w 
biurze przepustek.

Zdarzają się częste wypadki, 
że gazety doręczane są przez 
pocztę z całego tygodnia np. w 
gromadzie Stoniewiczka, poczto 
Dygowo stwierdzono, że 5 egz. 
„Głosu Koszalińskiego" nie prze 
kazano prenumeratorom od 
lipca. W urzędzie pocztowym Bo 
bolice pow. Koszalin w miesiącu 
lipcu stwierdzono, że 6 egz. 
„Głosu Koszalińskiego". 19 egz. 
„Gromady" i „Rolnika Polskie­
go" nie doręczanych jest c-d kil­
ku tygodni. Sygnałów takich jest 
znacznie więcej.

Uwadze komitetów powiato­
wych i miejskich uchodzi często 
tok ważne zagadnienie jak ope­
ratywne i terminowe rozpo­
wszechnianie dzienników i cza­
sopism. Jeszcze dotychczas nie 
mo dostatecznego zrozumienia 
w naszych instancjach partyj­
nych politycznego znaczenia 
sprawy rozpowszechniania prasy 
i jej czytelnictwa. Niektóre wy­
działy propagandy KP i KM nie 
kontrolują rozprowadzania orga­
nu KC naszej partii i „Głosu Ko­
szalińskiego".

Sytuacja, w której Jeden e- 
gzemplarz „Głosu Koszalińskie­
go" przypada na 69 mieszkań­
ców wsi, jeden egzemplarz 
„Spółdzielni Produkcyjnej" na 57 
członków spółdzielni - jest dale­
ko niezadowalającą.

Rozpowszechnianie dzienników 
i czasopism to sprawa wielkiej 
wagi politycznej. Zdecydowane 
usunięcie niedociągnięć jest ko­
nieczne. Komitety powiatowe, 
miejskie i gminne naszej partii 
muszą regularnie na swych po­
sądzeniach i egzekutywach roz­
patrywać sprawę czytelnictwa 
i rozpowszechniania prasy wśród 
ludności, systematycznie obser-< 
wować realizację nakładów 
dzienników i czasopism a szcze­
gólnie „Trybuny Ludu" i „Głosu 
Koszalińskiego".

Wydziały propagandy KP i KM 
muszą comiesięcznie na swych 
posiedzeniach kontrolować termi 
nowość doręczania prasy przez 
PPK „Ruch" i pocztę. Wydziały 
propogandy KP winny urucha­
miać i uaktywniać rady czytel­
nictwa prasy i książki na swoim 
terenie, żądając sprawozdań z 
PPK „Ruch" i urzędów poczto­
wych.

Trzeba, by wydzały propa­
gandy KP więcej uwagi zwróci­
ły na właściwe ustawienie kol­
porterów, organizowanie odpraw 
i poprzez organizacje partyj­
ne kontrolowały ich pracę. Spra 
wa czytelnictwa winna być raz w 
miesiącu rozpatrywona na zebra 
niach organizacji partyjnych w 
naszym województwie.

Poważną rolę w propagowaniu 
czytelnictwa ma do spełnienia 
listonosz wiejski. Listonosz wiej­
ski może się stać dobrym agita­
torem przy odpowiedniej trosce 
i opiece ze strony komitetów 
gminnych. Listonosze winni być 
włączeni do szkolenia polityczne 
go na szczeblu gminy, stać się 
świadomymi bojownikami o jak- 
najszersze umasowienie czytel­
nictwa na wsi. Dla rozpowszech-

(Dokończcnle na 2 str.) -

W 144 rocznicę urodzin 
Juliusza Słowackiego

Słowacki a Watykan
W młodzieńczym dramaclo Słowackiego ..Windowe" 

zbrodniczy krzyżak. Hejdenrich, jest Jednocześnie legatem 
papieskim. Poeta ukazał plastycznie w dramacie „cywi­
lizacyjna mię" krzt żaków na zagrabionych ziemiach sło­
wiańskich i litewsko-prusklch. Ukazał rękę Watykanu, kie­
rującą polityką rozbójniczego zakonu, „zawsze gotowego 
chrzcić 1 grzebać ochrzczonych".

„Polsko... twa zguba w Rzymie" — lapidarnie określa 
Słowacki w „Beniowskim" rolę, Jaką odegrał Watykan w 
naszych dziejach. Potężną pasję rewolucyjnego oburzenia 
kieruje Słowacki przeciw jezuityzmowi, dewocji, wszelkim 
formom klerykelnego obskurantyzmu, przeciw „legionom 
zjadliwego robactwa", toczącego zdrowe ciało narodu.

W wielu wypowiedziach 1 utworach atakuje przekupstwo 
I rozkład moralny instytucji papiestwa, „ohydną wszędy 
cześć bałwanów":

„Roniaf
Nie jesteś ty już panią i królową, 

Boś jest jak szatan cielesny łakoma, 
'A niższa sercem od ludów i głową".

Walka z papiestwem, miażdżąca krytyka antypolskiego 
i reakcyjnego stanowiska Watykanu przewija 6ię czerwoną 
nicią przez całą twórczość Słowackiego.

Od krytyki kcścielno-feudalnego średniowiecza w mło­
dzieńczej „Odzie do wolności" po drwiny z Jezuickiej per­
fidii „króla kardynała" Jana Kazimierza w „Mazepie" — od 
bojowych strof Beniowskiego po realistyczne malowidło 
historyczne w „Złotej czaszce", gdzie z gryzącą ironią 
przedstawił tępotę I ograniczoność mnichów — wszędzie, nie 
wykazując wierwszy z ostatnich lat życia, myśl poety Jest 
konsekwentnie antywatykań-ska. Rozważmy najważniejsze 
źródła takiego właśnie stanowiska.

Doświadczenia powstania listopadowego potwierdziły słu- 
sluszność poglądów co do roli Watykanu. Grzegorz XVI 
kilkakrotnie potępił powstanie, w osławionej encyklice z 
9 czerwca 1832 roku nawoływał naród polski do uległości 
Mikołajowi I.

Słowacki był wrogiem Watykanu, gdyż był patriotą 1 nie 
mógł aprobować antypolskiego stanowisko papieża.

Słowacki wierzył w ludową przyszłość naszej ojczyzny, 
nawoływał do „uszanowania grubej siermięgi, bo to strój 
przyszłych żołnierzy, co Polskę wywalczą". W natchnio­
nych wierszach pisał:

„Ludy, bo wkrótce będziecie jak Bogi. 
Co rozwiążecie wy w żelaznej dłoni, 
To rozwiązane będzie... już na wieki. 
A kto odejdzie od was — gdzie się schronił"

Rewolucyjno-demoknatyczna wiara w lud 1 Jego przy­
szłość dyktowała Słowackiemu pełne pasji słowa przeciw 
watykańskim polityklerom. którzy:

„I krwią handlują i dąszą biedactwa,
1 sami tylko o swym kłamstwie wiedzą,
I swym bezkrewnym wyszydzają palcem 
Człeka, co nie jest trupem — lub padaicem!"

Reakcja polska nie wybaczyła Słowackiemu Jego rewo- 
lucyjności, kłuła ją w oczy odwaga 1 prawda antywatykań- 
sklch wystąpień poety. Nie wybaczyli też Słowackiemu Jego 
antywatykańskiej postawy książęta kościoła. Gdy w 1909 
roku, w stulecie urodzin poety, patriotycz.no społeczeństwo 
polskie postanowiło sprowadzić z Paryża Jego zwłoki, kar­
dynał Puzyna zabronił pochować je w podziemiach Wawelu, 
wśród trumien największych Polaków.

141 lata minęły 4 września od urodzin największego, 
olx»k Mickiewicza, poety polskiego. Watykan nie kryje się 
w chwili obecnej — tak Jak 1 dawniej — z cynicznym 
popieraniem najbardziej wrogich narodowi polskiemu . sił.

W naszych czasach Plus XII śle apostolskie słowa po 
parcia amerykańskim ludobójcom, niemieckim neofaszy­
stom, śmiertelnym wrogom Polski 1 całej postępowej ludz­
kości.

Stosunek Słowackiego do Watykanu opierał się nie tylko 
na doświadczeniach wypadków Jemu współczesnych, lecz też 
na głębokiej znajomości historii narodu, na analizie antypol­
skiej roli Watykanu i hierarchii kościelnej na przestrzeni 
wieków.

Doświadczenia nasze obecnie są większe. Watykan 
w ostatnich latach doi szczególnie wiele dowodów swej wro­
giej postawy wobec narodu polskiego. Fakty t? potwier­
dzają. jak słuszna była ocena watykańskich wsteczników do­
konana przez, naszego wielkiego poeto narodowego.

STEFAN TREUGUTT

patriotycz.no


Student—jeden z wielu
Stefan Słowiński, student 

III roku Politechniki Gdań­
skiej, wydziału architektury, 
uważnie 1 wnikliwie przypa­
truje się rysunkowi. Dużego 
formatu karton wypełniony 
Jest zawiłym] obliczeniami, 
różnokolorowymi liniami i pro 
stokątami.

Jest to plan Jednego z blo­
ków, budujących się przy ul. 
Władysława IV w Koszalinie. 
Plan zajmuje prawie całą po­
wierzchnię stołu. Zrozumieć 
rysunek, te wszystkie zawile 
linie — oto najważniejsze za­
danie. Gdy rysunek będzie |a- 
snv to I sama Jego realizacla 
pójdzie łatwiej. Stefan Słowiń­
ski Jest zdolnym studentem. 
Nota dostateczna w jego in­
deksie należy do rzadkości. 
Jednak w pracy praktycznej 
napotyka na duże trudności. 
Wydatną pomoc okazuje mu

Pierwszy teatr zawodowy 
dla wsi

Teatr odgrywa w życiu kul 
turalnym polskich mas ludo­
wych ogromną, coraz większą 
rolę, — lecz Jak dotychczas, 
ciągle Jeszcze zbyt słabo do­
ciera na wieś.

W roku ubiegłym, kiedy Już 
czytelnictwo pokryło siecią 
20 tysięcy punktów blbiiotecz 
nych wieś polską, kiedy po­
wstało 1.000 nowych świetlic, 
gdv ogromne postępy zrobiła 
tadlofonlzacja 1 setkami roz­
mnożyły się wiejskie kina sta­
łe oraz objazdowe, zjawienie 
si. na wsi teatru zawodowe­
go z pelnospektaklową sztuką 
stanowiło rzadkie, wyjątkowe 
wydarzenie. Jednocześnie fe­
stiwal przeszło tysiąca wiej­
skich amatorskich zespołów 
teatralnych i ogromne powo­
dzenie widowisk lalkowych 
wykazały, Jak wielkim zainte­
resowaniem cieszy się na wsi 
teatr, jak' wielka jest potrze­
ba uruchomienia placówek 
teatralnych dla wsi.

Wielkim bodźcem do utwo­
rzenia pierwszego takiego wiej 
sklego teatru stały się postula 
ty I Zjazdu Spółdzielczości Pro 
dukcyjnej. Słuszna krytyka u- 
czestnlków Zjazdu, którzy 
zwrócili uwagę na to, że nasze 
placówki kulturalne nie doce­

III Światowy Kongres Studentów w Warszawie zakończył obrady. 
Na zdjęciu: delegacja niemiecka.

O partyjnym kierownictwie 
czytelnictwem i kolportażem 

gazet i czasopism
(Dokończenie z 1 str.) 

nien’a czytelnictwa i zwiększenia 
prenumeraty wiele mogą zrob'ć 
świetlice gminne i wiejsk e, za­
kładowe czytelnie i biblioteki 
przez organzuwanie zbiorowego 
czytania prasy, prosówek i dy­
skusji nad poszczególnymi artyku 
lami. Do pracy tej należy przy­
ciągnąć nauczycieli, agronomów, 
korespondentów, młodzież ZMP- 
owską i szkolną.

Prasa jest jednym z decydu­
jących czynn ków, który poprzez 
stale podnoszen e świadomości 
mas, przyczynia się do przyśpie­
szenia budownictwa socjalizmu. 
Kto nie troszczy się o planowy, 
masowy rozwój czytelnictwa a te 

Jego starszy kolega, Inżynier 
Jan Adamczyk.

Praktyka wakacyjna trwa 
krótko, tylko Jeden miesiąc. 
Przez ten okres czasu cieka­
wy wszystkiego Stefan prag­
nie poznać Jak najwięcej. Pra­
ca praktyczna ułatwi mu grun- 
townlejsze przyswojenie Dosia­
danych Już teoretycznych wia­
domości oraz dopomoże do lep 
szego zrozurńienia zagadnień, 
Jakie będą poruszane w aalacji 
wykładowych Politechniki 
Gdańskiej na czwartym, ostat­
nim roku studiów. ZdaJe sobie 
z tego doskonale sprawę j... 
pyta. Pyta 61ę o wszystko lnż. 
Adamczyka oraz kierownika 
budowy tow. Kazimierza Pa­
wlickiego. Ci ludzie nie szczę­
dzą mu wskazówek, rad i po­
uczeń. Pnagną, aby ten praco­
wity student nauczył się Jak 
najwięcej.

niają pracy na wsi, przyczyn! 
ła się do szybkiego powstania 
zawodowe| sceny, przeznaczo­
nej wyłącznie dla wsi.

W ciągu dwu miesięcy, 
dzięki pomocy partii, dzięki 
pomocy Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, powstał „Teatr 
Ziemi Łódzkiej", który przy­
gotował pod kierunkiem reży 
sera K. Czyńskiego premierę 
jednej z najcelniejszych ko­
medii A. Fredry „Damy 1 Hu 
żary".

Teatr rozpoczyna pracę w 
warunkach niełatwych. Gry­
wać będzie przecież często w 
6alach nieprzystosowanych do 
tego celu. Aktorzy w czasie 
swych stałych podróży będą 
musiell znieść niejedną nie­
wygodę. Ale pionierskiego 
zesjaolu nie zniechęca to do 
pracy.

Niewygody I trudy zrekom­
pensuje mu gorące 1 serdecz­
ne przyjęcie każdego przed­
stawienia przez wiejskich wi­
dzów. Pracownicy nowego 
teatru mają świadomość tego, 
ze są ofiarnymi żołnierzami 
wielkiej ofensywy kulturalnej 
na wieś polską, że swą sztu­
ką 1 talentem służą narodowi.

Stanisław W. Dobrowolski

mu na sercu nie leży troska o 
szybki wzrost świadomości ludzi 
pracy naszego województwa, o 
przyśpieszenie tempa naszego 
budownictwa.

Prasa to potężny oręż wycho­
wania i mobilizacji mas do po­
myślnego wykonania zadań go­
spodarczych, kulturalnych I poli­
tycznych. Dlatego niezbędnym 
jest, by każdy numer dziennika 
i czasopisma doc eral do czytel­
nika w terminie i bez opóźnień. 
Obowiązkiem organizacji i Instan 
cji partyjnych jest ujęcie sprawy 
rozpowszechnienia czytelnctwa 
prasy w swoje ręce.

Mieczysław Samojluk 
kier. Wydziału Propagandy KW

Pod okiem tych fachowców 
trudne początki pracy minęły 
szybko. Dziś, po dwu tygo­
dniach praktyki, Stefan Sło­
wiński poznał Już wiele no­
wych rzeczy. Największą trud­
ność sprawiały mu na Poli­
technice wykłady o organiza­
cji pracy. Tu, na terenie bu­
dowy z tym zagadnieniem za­
poznał się dobrze.

Stefan Słowiński będzie do­
brym inżynierem. — Takiego 
zdania Jest tow. Pawlicki 1 
lnż. Adamczyk.

Zawód Inżyniera budowla­
nego Już od dawna zaprzątał 
umysł Stefana. Jeszcze w 
szkole średniej stale o nim 
myślał 1 marzył.

Doczekał się. Został przyjęty 
na politechnikę. Dobre wyniki 
uzyskane w nauce, praca nad 
sobą oraz dogodne warunki 
materialne, jakie dała mu 
władza ludowa, dają mu pew­
ność, że za rok otrzyma dy 
plom Inżyniera. Z wytrwało­
ścią 1 uporem dąży do osiąg­
nięcia tego celu. Nie zraża się 
chwilowymi trudnościami czy 
niepowodzeniami w pracy, 
wręcz przeciwnie, one właśnie 
zachęcają go do Jeszcze bar­
dziej wzmożonej, intensywniej­
szej nauki.

Stefan Słowiński wie dosko­
nale. że swoje radosne, twór­
cze życje zawdzięcza władzy 
ludowej. On, syn cieśli, zdo­
bywa na wyższej uczelni wspa­
niały zawód. Pragnie się za to 
odwdzięczyć pracą 1 nauką.

Od 1948 roku należy do 
ZMP; Jest aktywnym człon­
kiem. Obecnie Jego gorącym 
pragnieniem Jest zostać czfc>n- 
(lem partii, zasłużyć sobie na 
jo zaszczytne miano.

Stefan Słowiński powiększy 
szeregi partyjnej inteligencji 
technicznej — przodując w 
pracy 1 nauce.

Jerzy Lass

OD dwóch tysięcy dwóchset 
lat wielki naród chiński 
czci w Ciu Juanie wiesz­

cza narodowego, niezłomnego 
patriotę i obrońcę pokoju. To­
też słuszna była decyzja Świa­
towej Rady Pokoju, ustanawia­
jąca w tym roku — obok rocz­
nicy Kopernika i Rabelais — 
rocznicę Ciu Juana.

Ciu Juan zapisał się w dzie­
jach Chin jako pierwszy zna­
ny poeta i jako wybitna postać 
historyczna. Żeby go zrozumieć, 
żeby go ocenić, musimy poznać 
czasy, w których żył, i kraj, w 
którym przebywał. Ojczyzną 
poety było królestwo Cziu, po­
łożone w średnim biegu wiel­
kiej rzeki Jangtse, Zamieszkałe 
pierwotnie przez ludy niechiń- 
skie. W pierwszym tysiącleciu 
przed naszą erą zaczęły one 
się włączać w zasięg kultury 
chińskiej, której kolebką od 
pięciu tysięcy lat był średni 
bieg rzeki Huangho,

Tutaj, w surowszym klima­
cie, powstała cywilizacja chiń­
ska, tutaj wcześniej zagęściła 
się ludność, która też wcześniej 
niż na południu wytworzyła sy­
stem feudalny. Na południu, w 
Cziu, człowiek przebywając w 
otoczeniu przychylniejszej przy­
rody i na luźniej zamieszkałych 
obszarach, żył pod mniejszym 
uciskiem klasy rządzącej. I kie­
dy na północy ludzi dzielono 
na „szlachetnych", dla których 
istniały tylko przepisy etykie­
ty, i na „małych ludzi", którym 
wymierzano kary, to na połu­
dniu w atmosferze jakiejś ży­
wiołowej pierwotnej wolności 
nie istniała pogarda dla ludu, 
a myśliciel lub poeta znajdo­
wał wspólny język z samotnym 
rybakiem czy biednym rolni­
kiem.

Życie Ciu Juana (lata 
340—278 przed naszą erą) przy­
pada na okres wczesnofeudal- 
nego rozbicia Chin na siedem 
udzielnych królestw, z których 
jedno, Ts'in, położone na pół­
nocnym zachodzie, prowadziło 
konsekwentną politykę zabor­
czą wobec sąsiadów Jest to e- 
poka narastających sprzeczno­
ści klasowych i krystalizują­
cych się interesów grupowych 
na tle wielkich przemian gospo­
darczych i politycznych.

Całe życie Ciu Juana Jest 
najściślej związane z dziejami 
Jego kraju. Pochodząc z bocz­
nej gałęzi rodu królewskiego i 
piastując wysokie urzędy, byl 
zawsze rzecznikiem polityki po- 
rojowei i przeciwnikiem żabo-

Wydziałowi Kultury Woj. RN 
potrzebne sq etaty

Po raz pierwszy zetknęliśmy 
się z tym „zjawiskiem" w 
Świdwinie. W Prezydium MRN 
chcieliśmy zasięgnąć informa­
cji dotyczących spraw kultu­
ralnych z terenu miasta. Młody 
chłopak rozłożył bezradnie rę­
ce.

— Towarzysze, nie wiem. 
Przed tygodniem przyjąłem tę 
funkcję, ale nikt mi nie powie­
dział, co mam robić...

« • *
Inna historia „zdarzyła się" 

w Bobolicach. Kierowniczka Bi­
blioteki Gminnej pokazywała 
nam pisma, instrukcje i książki 
adresowane przez Wydział Kul­
tury przy Prezydium Woj. RN 
do „świetlicy wzorcowej", któ­
rej tam wcale nie było...

• • *

Miastko ma szkołę muzycz­
ną. Oglądaliśmy sale, instru­
menty, pytaliśmy o warunki, 
dotacje i m. In. padło pytanie: 
„Był ktoś u was z Wydz. Kul­
tury Woj. RN? Interesują się 
wami?"

— Nie było — padła odpo­
wiedź...

• • •
Kiedy na powiatowych i wo­

jewódzkich eliminacjach wiej­
skich zespołów artystycznych 
oglądaliśmy złą, niewłaściwie 
dobraną sztukę lub mieszaninę 
tańca ludowego z czymś, co z 
trudem przypominało taniec w 
ogóle — nie pytaliśmy o nic. 

Wiedzieliśmy, że odpowiedź

Ciu Juan—wieszcz 
narodu chińskiego

rów. W tym celu starał się do­
prowadzić do przymierza o- 
bronnego państw zagrożonych 
przez królestwo Ts’in. Wysiłki 
jego nie natrafiały na zrozumie­
nie króla, a przekupiona przez 
wrogów klika dworska dwu­
krotnie spowodowała długolet­
nie wygnania Ciu Juana. Te tu­
łaczki i obcowanie z ludem wy­
warły wielki wpływ na jego 
twórczość poetycką, w której 
motyw tęsknoty za ojczyzną 1 
znajomość ludowego obyczaju 
ciągle się przewija. Po wielu 
latach tułaczki, podczas które) 
odrzucał on godności, ofiarowy­
wane mu przez innych monar­
chów, widząc swoją nieużytecz- 
ność i słusznie przeczuwając 
zgubę ojczyzny, rzuca się do 
rzeki Milo. Jego samobójstwo 
było uroczystym protestem 
przeciw panującym stosunkom. 
I tak też zostało zrozumiane 
przez współczesnych i przez po­
tomnych.

Choć Ciu Juana słusznie na­
zywamy pierwszym poetą chiń­
skim, już przed nim istniała 
chińska poezja. Powstawała 
ona w ciągu długich wieków 
na północy i opiewała codzien­
ne troski i radości zarówno lu­
du jak i możnych. Ale najważ­
niejszą jej funkcją było wyra­
żenie opinii społeczeństwa. Pie­
śni te były starannie zbierane i 
zapisywane, a w końcu Konfu­
cjusz (551—479 p. n. e.), a więc 
na dwieście lat przed Ciu Jua­
nem, wydał je w „Księdze Pie­
śni".

Ciu Juan umiał zużytkować 
olbrzymie bogactwo wierzeń i 
podań ludowych, umiejętnie 
splatając je z lirycznym wąt­
kiem opisu własnego losu.

Ale opis jego nieszczęść 
wzrusza nas nie tylko swoją 
prawdą, ale przede wszystkim 
odbiciem niedoli narodu, od któ 
rej aptor nie chce się oderwać. 
Częste wspominanie bóstw i 
obrzędów nie wynika z jakie­
goś zabobonnego przywiązania, 
lecz z artystycznego przeżywa­
nia obrzędów ludowych. Scep­
tyczni feudałowie z Północy 
ignorowali obrzędy ludowe i 
nie dostrzegali przyrody. Tułacz 
Ciu Juan miał czas i sposob­
ność przyjrzeć się jednym ‘ za­

brzmi: „Nikt nam nie pomaga, 
nie mamy ani materiałów, ani 
instrukcji..."

♦ » •
Jeżdżąc po województwie — 

takich przykładów można zna­
leźć mnóstwo. O czym to 
świadczy? — Wydział Kultury 
przy Prezydium Woj. RN nie 
pracuje w terenie, nie pomaga 
zespołom świetlicowym, nie 
wie, jakich ma ludzi w terenie 
itd.

Taki jest stan faktyczny. 
Tow. Stroiński, kierownik Wy­
działu Kultury, kładzie przed 
nami plik kartek, dodając do 
nich jedno słowo: „pomóżcie".

Leży przed nami wniosek o 
przyznanie etatów i dodatków 
dla Wydziału Kultury Prez. 
Woj. Rady Narodowej 1 od­
działów kuitury PRN wojewódz 
twa koszalińskiego.

Obecnie na terenie naszego 
województwa mamy 171 biblio­
tek, 900 punktów bibliotecz­
nych, 6 Domów Kultury, 76 
świetlic gminnych, 476 świetlic 
gromadzkich, szkołę muzyczną 
i 5 ognisk muzycznych, 3 mu­
zea, ognisko choreograficzne 1 
plastyczne,

Pole do działania — Jak wi­
dać z powyższych danych — 
jest. Ale kto ma „działać", Je­
żeli należne etaty nie są przy­
znane?

Początkowo etaty dla Wy­
działu Kultury przyznawało sa­
mo Prezydium Woj. RN i „dla 
świętego spokoju" dało połowę 
należnych etajów. Wydziałem 
Kultury nikt więcej nie zaprzą­
tał sobie zbytnio głowy. Nie 
było też dotąd sesji Prezydium 

chwycić drugą. Nieraz fantazja 
twórcza zdaje się unosić go w 
poetyckim zachwycie w prze­
stworzach, ale nigdy go nie o- 
puszcza realizm, znamię praw­
dziwego artysty:

Wstrzymuję swój zapal 1 pośpiech 
swój klełznam.

I duch mój wysoko w przestwo­
rza się wzncsl.

Śpiewam dziewięć pleśni, dzie­
więć tanów pląsam. 

Dni moje spędzam w radosnym 
weselu.

Gdy w najwyższą chwałę niebios 
się unoszę, 

Nagle na swą starą siedzibę spo­
glądam: 

Woźnica się tali 1 konie me 
tęsknią, 

Stają dęba, w tył patrzą, lecz 
z miejsca nie ruszą.

Wśród utworów Ciu Juana 
najważniejszym jest Li-sao. Jest 
to długi utwór liryczny, pełen 
wspomnień mitologicznych, 
wplecionych w opis doli i nie­
doli poety, pełen tęsknoty do 
kraju i żalów do króla, który 
występuje pod postacią pięk­
nej, ale zdradliwej kobiety. W 
królu poeta widzi jednocześnie 
osobę władcy, którą pogardza, 
i symbol ojczyzny, którą miłu­
je.

Jednym z najcenniejszych 
utworów Ciu Juana są „Pyta­
nia niebu" Jest to jakby poe­
tycki przegląd zagadnień kos- 
mogonicznych i mitologicznych, 
który stawia w wątpliwość 
prawdziwość mitów i wierzeń, 
z wielkim artyzmem przedsta­
wianych przez poetę.

“Charakter pytań świadczy o 
antyfideistycznym światopoglą­
dzie Ciu Juana. Zacytujmy fra­
gment utworu:

Kto najstarszej przeszłości prze­
kazał początek?

Kto dociekł, że ziemia 1 niebo 
były rozdzielone?

Kto zmierzył 1 zliczył dziewięć 
kręgów nieba? 

Czyją to jest wszystko sprawą?

Na pytania te daje odpo­
wiedź cały światopogląd Ciu 
Juana, który jest przekonany, 
że światem rządzą siły przyro­
dy, a nie jakieś nadprzyrodzo­
ne moce.

Woj. RN, która by swe obrady 
poświęciła zagadnieniom kultu­
ralnym naszego województwa.

Województwo koszalińskie 
ma obecnie wszelkie dane, aby 
podnieść wreszcie poziom pra­
cy kulturalnej. Domy Kultury, 
świetlice wiejskie, zespoły dra­
matyczne. chóralne czy tanecz­
ne będą pracować o wiele le­
piej, jeżeli otrzymają pomoc i 
opiekę. Ożywią swą działal­
ność. jeżeli ich kierownicy — 
będą ludźmi o pewnych kwali­
fikacjach zawodowych. A w 
tej chwili? W tej chwili brak 
chociażby referatu kadr w Wy­
dziale Kultury, a w świetlicach, 
bibliotekach i Domach Kultury 
pracują ludzie, o którvch Wy­
dział Kultury niewiele może 
powiedzieć.

Wydziałowi Kultury Prez. 
Woj. RN trzeba więc przyznać 
etaty, bo nie chcemy „wlec 
się w ogonie", nie chcemy być 
„światem zabitym deskami". 
Wprost przeciwnie; chcemy re­
alizować należycie zadania sta­
wiane przez partię i rząd i na 
rok 1954 wybudujemy i urucho­
mimy 11 Domów Kultury, no­
wy gmach teatru, 45 świetlic 
gminnych, 7 wiejskich ognisk 
muzycznych i choreograficz­
nych i inne.

Pieniądze na te cele są. Bud­
żet na rok bieżący wynosi 
4.600.000 złotych, a dodatkowo 
przyznano 1.200.000 zł. Czyli 
pracę można rozwijać. Ale — 
jak wiadomo — nic się samo 
nie zrobi. Potrzebne są kadry, 
etaty. Czekamy na nie z Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki.

Jadwiga Slipldska

Sławili Ciu Juana wszyscy: 
cesarzowie domagali się opra­
cowania Jego życiorysu, histo­
rycy stawiali go jako wzór m^- 
za stanu, najwięksi poeci uwa­
żali go za sw »jo mistrza. Ałe 
temu subtelnemu artyście naj­
piękniejszy hołd złożył lud cfciń 
ski, ten lud, którego wierzenia 
i obrzędy tak pięknie on opie­
wał, ten lud, któremu pragnął 
dostarczyć największego dobra 
— pokoju. Lud od niepamięt­
nych czasów stworzył święto 
ku czci Ciu Juana, które ob­
chodzi w dniu piątym piątego 
miesiąca kalendarza księżyco­
wego. Są to zawody „smoczych 
łodzi".

Zwyczaj ten symbolizuje po­
szukiwanie ciała Ciu Juana 
przez rybaków i wieśniaków 
królestwa Cziu. W dniu tym w 
całych Chinach jada się spe­
cjalne ciastka ryżowe, zawinię­
te w liście gotowane na parze. 
Ciastka takie rzuca się do rzek 
i stawów na żer smokom wod­
nym, aby w ten sposób ochro­
nić ciało Ciu Juana. Stąd też 
zawody, w czasie których rzu­
ca się te ciastka do wody, na­
zywają się zawodami „smo­
czych łodzi". Święto to zrazu 
miejscowe, z czasem ogólno- 
chińskie, wraz z kulturą chiń­
ską rozprzestrzeniło się na te­
renach Korei, Wietnamu i Ja­
ponii. W ten sposób postać Ciu 
Juana znana jest i czczona na 
całym Dalekim Wschodzie.

Szczególnie bliską stała się 
postać Ciu Juana narodowi 
chińskiemu obecnie, kiedy to 
partia i władza ludowa czcią 
i pietyzmem otoczyły jego twór 
czość. Wielkie zasługi na tym 
polu położył znany w całym 
świecie historyk kultury chiń­
skiej, wiceprzewodniczący Swia 
towej Rady Pokoju Kuo Mo- 
żo.

Niezależnie od studiów nad 
Ciu Juanem i przekładem jego 
wierszy na chiński język współ­
czesny napisał on sztukę o Ciu 
Juanie (przełożoną na język poi 
ski). W sztuce tej Ciu Juan na­
wołuje lud chiński do skupie­
nia się w wielkim froncie na­
rodowym.

Dziś, zgodnie ze wskazania­
mi Mao Tse-tunga, gdy tak pie­
czołowicie wydobywa się w 
Chinach z zapomnienia wszel­
kie pamiątki postępowej spu­
ścizny narodowej, tragiczna po­
stać Ciu Juana i jego wielo­
stronna twórczość staje się wła 
snością całego narodu, tak, jak 
dotychczas była nią tylko le­
genda o Ciu Juanie.



NAUCZYCIELPRZY Jego pomocy twój 
mały syn mozolnie prze 

dzlera 61ę przez Jakże skom­
plikowane tajniki abecadła, 
przy Jego pomocy zawiera 
pierwszą, też niełatwą, znajo­
mość z tabliczką mnożenia. 
Jego doświadczoną ręką pro­
wadzony dziecięcy palec po 
raz pierwszy odkrywa Wisłę 
na mapie.

Zupełnie Jak w czytance z 
elementarza: Murarz buduje 
domy, chłop uprawia ziemię, 
nauczyciel uczy dzieci...

Mijają dni, miesiące. Wzno 
szą się mury domów, rośnie 
zboże na połach a dzieci prze 
chodzą z klasy do klasy. Aż 
tu pewnego dnia opadają z mu 
rów koronki rusztowań — 
dom gotów. Ostatnie wozy 
zjeżdżają ze ścierniska — żni­
wa zakończone. Nadszedł Ja­
kiś czerwcowy dzień j twój 
cyn zdaj maturę.

Jak ten czas szybko leci. 
Jeszcze tak niedawno chłopiec 
z trudem sylabizował z elemen 
tarza.

Nauczyciel uczy dzieci... 
Uczy je matematyki 1 Języka 
polskiego, historii 1 geografii, 
fizyki 1 biologii. Ale nie tyl­
ko tego. Oczywiście, ważne 
Jest, aby twó| syn wyniósł ze 
ezkoły Jak największy zasób 
wiedzy — potrzeba nam ludzi 
wykształconych, umiejących 
opanować nową technikę, u- 
mlejących nadążać za tempem 
socjalistycznego budownictwa. 
Na nich przecież czekają wlel 
kle budowle naszych dni. Ale 
waiżne Jest także, i tego prze­
de wszystkim oczekujemy od 
nauczyciela, żeby obok hi­
storii 1 geometrii nauczył cię 
twój syn miłości do ludzi, nie 
nawlścl do krzywdy 1 wyzy­
sku, żeby nauczył się kochać 
Ojczyznę 1 niehawldzieć Jej 
wrogów. Zęby w otwierające 
się przed nim szeroko życie 
wszedł Jako świadomy Jego 
współtwórca^

„Szk'>a poza życiem, poza 
polityką — to kłamstwo 1 o-

Zaszczytny zawód

— Nie będę gorszy — po­
stanowił. Przyjął posadę nau­
czycielską. Ucząc młodzież — 
uczył się sam na zaocznym stu­
dium Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej. Kocha swój zawód. 
Słuchamy z zainteresowaniem, 
kiedy mówi o swej pracy w 
Liceum Pedagogicznym w Ko­
szalinie.

— Nie uznaję lekcji przy ta­
blicy. Chemia — to nauka ży­
wa 1 trzeba mleć w niej po 
prostu swój bezpośredni u- 
dzlał. Tylko w ton sposób u- 
czeń będzie Interesował 61ę 
przedmiotem, polubi go.

Podczas. gdy towarzysz 
Dzlurla opowiada. Jak to nie 
mógł wyrzucić zapaleńców z 
pracowni chemicznej I Jakie 
dobre wyniki przypadły lm w 
udziale na , końcu roku — co­
famy się myślami o kilka lat 
wstecz. Były to pierwsze lata 
powojenne. Chemii uczyła na­
uczycielka w ten sposób, że 
dyktowała materiał przez Jed­
ną lekcję, a na następnej py­
tała. Był to niezmienny ry­
tuał riud»ć"‘Ji nieciekawych 
lekąłL

solami itp. wyprawią nas w Za­
kłopotanie. Ale tow. Dzlurla 
Jest w swoim żywiole.

Roześmiana w tej chwili 
tw'arz człowieka, który uczy 
młodzież zdobywania naukowe­
go poglądu na św<t, zwraca 
się w naszą stronę.

— Te pomoce naukowe — to 
też praca młodzieży. Ba, są 
nawet racjonalizatorzy!

— Pracownia chemiczna Jest 
dobrze zaopatrzona — opowia­
da. Wolę dawać zadania do 
rozwiązania właśnie tu, w pra­
cowni. Niech pomyślą trochę, 
potrudzą się nad doświadcze­
niem. To Ich zaciekawia, przy­
ciąga, a Ja mam świetny spraw 
dzlan wiadomości teoretycz­
nych każdego ucznia. Zresztą 
w tym roku szkolnym wyldą 
z liceum pierwsi maturzyści. 
Zostaną nauczycielami. To 
przecież piękny zawód — 
prawda?

Tak, to piękny zawód. Na­
uczyciel przypomina rzeźbią- 
rza. Tylko podczas gdy rzeź­
biarz nadaje kształt martwej 
glinie — nauczyciel rzeźbi u- 
mysł dziecka, rozwija go. Na­
daje kształt żywemu człowle- 
kowt

du na świat I moralności socjali­
stycznej w naszej młodzieży, u- 
jawniła się r.ajjaskrawiej w obra 
dach sekcji nauk human’stycz- 
nych. W podsumowaniu dyskusji, 
nauczycielka języka polskiego 
ob. Potrawiak stwierdziła, że 
nauczyciele nie potrafili dać przy 
kładów dokonanych w uczniu 
przemian, wynikających z odpo­
wiedniej pracy nauczyciela nad 
ukształtowaniem jego moralno- 
ideowego oblicza, że ani jeden 
nauczyciel nie powedział jak 
uczy młodzież naukowego po­
glądu na świat.

Przyczyna takiego stanu rzeczy 
jest jasna. Nie wszyscy nauczy­
ciele są dostatecznie uświado­
mieni politycznie, za mało studiu­
ją oni dzieła marksizmu - leninl- 
zmu, nie pogłębiają swojej wie­
dzy marksistowska) przez szkole 
nie lub samokształcenie ideolo­
giczne.

Nie usłyszeliśmy też ani słowa o 
tym jak nauczycielskie organiza­
cje partyjne pomagają nauczyc e 
lom bezpartyjnym w realizacji 
programu i którzy towarzysze w 
pracy tej przodują.

NIEKTÓRE BŁĘDY 
W PRACY ZMP

Mocno podkreślano na konfe­
rencji wpływ organizacji młodzie 
żowe| na kształtowanie się obli­
cza ideowego uczniów. Okazało 
się, że w niektórych szkołach za-

agitator rodziców. Jego pra­
ca Jako działacza polityczne­
go daleko wychodzj poza czte­
ry ściany klasy.

Pamiętacie? To oni, nauczy 
ciele, wieczorem po pracy za­
chodzili do naszych domów z 
Apelem Sztokholmskim. To 
oni. nauczyciele, byli tymi, 
którzy w pierwszym rzędzie 
wzfęlt na swe barki ciężar wal 
k| z odziedziczoną po Polsce 
sanacyjnej społeczną zmorą— 
analfabetyzmem. To oni wnie­
śli poważny wkład w przygo­
towanie narodu do wielkiego 
egzaminu świadomości oby­
watelskiej, Jakim były wybo­
ry.

Dziewięć lat Polski Ludo­
wej przyzwyczaiło na6 Już wl 
dzleć w nauczycielu ,,ojca 
chrzestnego" wszystkich kolej 
invch narodzin Nowego w na>- 
6zym życiu.

A na W61? Rola nauczyciela 
r.a wsi jest osobną kartą w hl 
Btorli dokonujących się tu 
przemian. To przecież nauczy­
ciel przed dziewięciu laty po­
magał mierniczemu dzielić 
pańską ziemię, na którą tak 
bardzo czekał chłop, to prze­
cież nauczycie! uparcie 1 cier­
pliwie zabiegał w powiecie o 
elektryfikację, to on założył 
szkolny ogródek mlczurlnow- 
skl, zorganizował wycieczkę 
do najbliższej spółdzielni pro­
dukcyjnej, to on Jest duszą 
gromadzkiej świetlicy. On, 
nauczyciel — szermierz rewo 
lucfl na W61.

Zwycięsko wywląże się nau 
czyclel z wielkich zadań star 
wlanych przed nim przez wła 
dzę ludową 1 partię, gdy w 
trudną 1 odpowiedzialną 
pracę włoży swą wiedzę 
1 serce. miłość do lu­
dzi i dumę z doniosłej roli. 
Jaka wśród nich spełnia. W 
codziennym 'rudzie krzepić 
go będzie świadomość owo­
cności Jego pracy — dziś każ­
da rozniecona przez niego 
Iskierka zdolności 1 talentu, 
młodzieńczych planów 1 ma­
rzeń ma nieograniczone rnożll 
wości rozwoju 1 spełnienia. 
W codziennym trudzie podpie 
ra nauczyciela szacunek i mi­
łość całego na,rodu, który po­
wierzył mu swój największy 
skarb 1 najserdeczniejsze na­
dzieje.

Z tej świadomości, że trud 
Jego — Jak chyba żaden Inny 
— Jest potrzebny, owocny | do 
cenlany, czerpać będzie nau­
czyciel radość w swej pracy. 
Radość 1 entuzjazm, które u- 
stokrotniają siły.

B. Dróżdż

Marla Wasilewska pracuje 
w zawodzie nauczycielskim od 
1926 roku. Ukończyła glmna 
zfum w Siedlcach 1 po długich 
staraniach w kuratoriach war­
szawskim 1 wileńskim otrzy­
mała wreszcie posadę nauczy, 
clelkl w małym miasteczku Po 
łoneczka na Wileńszczyźnie. 
Jak wyglądała jej ówczesna 
praca?

W tej szkole, nawiasem mó 
wlać bardzo zaniedbanej, nie 
wyposażonej zupełnie w Jakie 
ko!wiek pomoce naukowe, by­
ło Już kilku nauczycieli, oczy­
wiście starszych ode mnie. 
Kierownik zlecił mi nauczanie 
przedmiotów, których nikt In­
ny nie chciał objąć. Uczyłam 
więc ciągle czego Innego 1 cią 
gle w innych klasach. Ot, ta­
kie popychadło... Postanowi- 
łam więc ukończyć Jeszcze Ja­
kiś kurs nauczycielski, żeby 
moi „koledzy" przestali mnie 
wreszcie tak lekceważąco trak 
tować. Miałam zamiłowanie do 
języka polskiego i historii, a 
dostałam 61ę na kurs... rysun­
ku 1 robót ręcznych. Po kur­
sie przeniesiono mnie do szko 
ły we wsi Nowa Mysz, również 
na Wileńszczyźnie.

— Pamiętam do dziś dwie 
moje najzdolniejsze uczennica 
z tamtej ezkoły — Tamarkę 
Puchacz 1 Tanlę Jednacz. Ta­
nia była bardzo zdolna. Nie 
ukończyła, niestety, więcej niż 
cztery klasy. Ojciec Jel był pa 
robklem we dworze. Uległ wy 
padkowi przy pracy, chorował 
potem długo... Po Jego śmier­
ci rodzina Tani została wyrzu-

Na tegoroczną konferencję 
sierpniową, która odbyła się w 
Słupsku w dniach 28-29 sierp­
nia br. przyszli nauczyciele szkół 
zawodowych woj. koszalińskiego 
z bogatym doświadczeniem i sze 
rokimi projektami na przyszłość. 

Szkolnictwo zawodowe naszego 
województwa uczyniło w ub. roku 
szkolnym dalszy krok naprzód w 
dziedzinie nauczania i wychowy­
wania młodzieży. N ektóre szko­
ły jak np. Zosadn'cza Szkoła Me 
talowo-Drzewna w Jastrowie po­
trafiły z końcowych miejsc wysu­
nąć się na czołowe. Poprawiła 
się frekwencja w większości 
szkól, podniósł poziom naucza­
nia, wzrosła troska o wykonanie 
planów produkcyjnych, wzmógł 
udział w pracach społecznych 
zarówno uczniów jak I nauczy­
cieli.

Konferencja wykazała Jednak 
i duże nledociągn ęcia w pracy 
wychowawczej m. in. nieumiejęt­
ne w wielu wypadkach wiązanie 
przedmiotów z kształtowaniem 
materlalistycznego śwatopoglą- 
du, niedostateczną troską o po­
ziom czytelnictwa młodzieży, nie­
docenianie roli organizacji par­
tyjnych w życiu szkół zawodo­
wych i wypływający z tego cia­
sny praktycyzm,

CO TRZEBA NAPRAWIĆ?
Trudność dyskutowania tematu 

konferencji, której hasłem było: 
kształtowanie naukowego poglą-

błuda" uczył największy Nau­
czyciel ludzkości Lenin. Tak 
szeroko kolportowany w Pol­
sce przedwrześnlowej mit o a. 
polityczności szkoły był tylko 
parawanem dla na wskroś po­
litycznego celu sanacyjnej 
szkoły, sanacyjnego programu 
szkolnego 1 sanacyjnego pod­
ręcznika — wychowania dzlo- 
cj w posłuszeństwie wobec wy 
zysklwaczy, w uległości wobęc 
ustroju krzywdy.

Polityce burtuazjl służyły 
zarówno szkoły, Jak 1 braic 
szkół, nic tak bowiem nie ula. 
twla wyzysku jak ciemnota wy 
zyskiwanych. Rozumiała to dó 
skonalę rządzącą Polską bur- 
żuazja. I dlatego też milion 
dzieci znajdował się poza azko 
łą. dwa miliony dzieci korzy­
stały tylko ze szkól Jedno 1 
dwu-oddziałowych dlatego by­
ło czternaście tysięcy bezrobot 
nych nauczycieli 1 trzy tysiące 
na bezpłatnych „praktykach", 
„Państwu więcej przyczynia 
kłopotów 10 wykształconych 
obywateli. aniżeli 1.000 anal­
fabetów" — otwarcie przyzna 
wał w 1935 r. Jan Blłek, dy. 
rektor Wydziału Oświaty 1 
Kultury Zarządu Miejskiego 
w Warszawie.

W Polsce Ludowej wraz 2 
wieloma Innymi dymnymi za­
słonami fałszu | oszustwa ze­
rwano 1 tę o apolityczności 
szkoły. Jasno I otwarcie, tak 
jak o wszystkim,’ mówtmy o 
wielkiej, politycznej roli szko­
ły, o wielkim, politycznym 
zadaniu nauczyciela.

To dzisiejsi uczniowie, cl 
którzy dziś siedzą w szkolnych 
ławkach i przeżywają swe 
szkolne radości | zmartwienia. 
Już Jutro obejmą po nas w 
spadku 1 będą dalej kontynuo­
wać to, o co bohatersko wal­
czyły całe pokolenia, to, co

wodowych nauczyciele wyręczają 
zarządy szkolne ZMP w ich pra­
cy, zamiast z nimi współdzałać; 
ponadto szkolne koła ZMP wyka 
zują słabą samodzielność I ak­
tywność.

W niektórych szkołach, ]akxnp. 
w Szkole Przemysłu Drzewnego 
w Słupsku obserwujemy dobry 
przykład współpracy kierownic­
twa z organizacją młodzieżową. 
M ędzy Innymi omawiane są tu- 
toj wspólnie na ogólnych nara­
dach wykroczena uczniów, które 
poddawane pod dyskusję stano­
wią skuteczny środek wychowaw 
czy.

Ogólnie trzeba jednak stwier­
dzić, że praca polityczno-wyeho- 
wawcza z uczniami szkół zawodo­
wych jest dotychczas niedostatecz­
na. I to zarówno z winy nauczy­
cieli Jak i organizacji zetempow- 
sklch. W' szkołach zawodowych, 
w których najbardziej grasuje 
wróg, usiłujący oderwać naszą 
wspaniałą młodzież od nauki i 
pracy dla dobra ojczyzny, trzeba 
szczególnie nasilić pracę uświa­
damiającą. Trzeba pamiętać, że 
młodzież pozbawiona opieki i ro­
zumnego kierownictwa, zaczyna 
sama sobą kierować i to w wielu 
wypadkach zupełnie nieodpowie­
dnio.

eona z dworskich czworaków 
Wiecie, początkowo sądziłam, 
że tymi robótkami 1 rysunka­
mi dzieci choć trochę uprzy­
jemnią fobia życie Bvłam bar 
dzo naiwna... A p<\eksmtsll ro 
dżiny Tani zrozumiałam, że tę 
robótki i rysunki wtafclwle

Pod sztandarem nauki i wiedzy, postępu i socjalizmu, wychowujcie umacniajcie 
milionowe szeregi polskiej młodzieży! Bierut)

Aby nasze szkoły zawodowe
stały się kuźnię socjalistycznych kadr przemysłu

27 lal pracy Marii Wasilewskiej
Maria Wasilewska począt­

kowo sprawia wrażenie mało­
mównej.
— Oczywiście, mogę wam coś 
niecoś opowiedzieć o swoje) 
pracy, ale hle pl6zcle wszyst­
kiego — ot. takie zwykłe „nau 
czyclelskle dzieje"...

nic nie znaczą. Bo pomyślcie
— mo! uczniowie pomagali ro 
dzlcom w najcięższych pra­
cach gospodarskich. Potem na 
lekcjach zasypiali ze zmęcze­
nia...

W Polsce Ludowej Maria 
Wasilewska uczy od 1945 ro­
ku. Zaraz po wyzwoleniu 
przystąpiła do pracy. Począt­
kowo było ciężko, szkolnictwo 
organizowało się na nowo. Ma 
rla Wasilewska nie zrażała 
61ę trudnościami. Jest ambi­
tna, cierpliwa 1 wytrwała.

— Przez cały czas, od 
1945 roku uczę W .Koszalinie
— mówi z ożywieniom —- sta­
ram się wypełniać jak najsu- 
mienntel moje zaszczytne o- 
bowlązk! pedagoga. A każdy 
dzień przynosi przecież nowe 
radości! Mol uczniowie nie mi 
Ją Już zamkniętej drogi do dal 
•zel nauki. Ale o tym wszyscy 
wiedza — więc chyba nt* trze 
ba się nad tym rozwodzić...

Martą Wasilewska — klaro 
wnlczka szkoły Nr 3 w Koszą 
linie została odznaczona w tym 
roku Srebrnym Krzyżem Za- 
sługi. Jest to najbardziej wy 
mowny dowód jej pełnej po­
świecenia pracy, dowód wzoro 
s ego wypełniania obowiąz­
ków nauczyciela Polaki Ludo­
we I.

Młodzi nauczyciele, którzy 
w tym roku rozpoczną po raz 
pierwszy pracę w kosrallń- 
sklei szkole Nr 2. będą się li­
czyli od Marli Wasilewskiej 
miłości do dzieci, do swego 
pięknego zawodu, gorącego 
patriotyzmu l internacjonali­
zmu.

Henryk Dzlurla nie namy­
ślał się długo. Rodzina nauczy­
cielską — siostra, brat, clot-

Pracownią chemiczna, zawa­
lona masą probówek, przyrzą­
dów, naczyń, słoików 1 słoicz­
ków wypełnionych kwasami.

WIĘCEJ CZYTAĆ, WIĘCEJ SIĘ 
UCZYĆ-

Aby sprostać stale rosnącym 
zadaniom, aby w pełni zrealizo­
wać każdy punkt programu nau­
czania, trzeba się stale dokształ­
cać, trzeba się uczyć i czytać...

Mimo słabych jeszcze wyników 
stan czytelnictwa podniósł się jod 
nak w porównaniu z latami po­
przednimi. Trzeba zwiększyć czy- 
telnictwo w szkołach zawodowych, 
Bez stałego korzystania z ksią­
żek, popularyzujących nojnowsze 
osiągnięcia zarówno w przemyślę 
Jak i innych dziedzinach gospo­
darki narodowej, niemożliwe jest 
racjonaliratorstwo I nowatorstwo 
w szkołach.

Uczniowie szkol zawodowych to 
przecież przyszła kadra wykwali­
fikowanych robotników, majstrów 
i techników naszego przemysłu. 
Szkoła musi im dać nie tylke kwa­
lifikacje zawodowe i nie tylko 
wszechstronne wykształcenie ogó'- 
ne- szkoła zawodowa musi kro­
jowi przysparzać gorących patrio­
tów, żarliwych budowniczych Pol­
ski Ludowej. Jest to. jak uczy 
towarzysz Bierut „najpiękajejsza 
rela I misja społeczna, jeśli się 
ją należycie rozumie i wypełnia". 
Misji tej warto poświęcić cały 
swói rozum i zapal.

L Lubajańska

bohatersko tworzy dziś cały 
wolny naród — będą kontynuo 
wać budowę ustroju sprawie­
dliwości 1 ludzkiego szczęścia. 
Dlatego tak dużo się od nich 
spodziewamy j wymagamy. 
Chcemy widzieć w nich ludzi 
na miarę zadań. Na miarę 
wielkiej epoki, której 6ą ró­
wieśnikami i współtwórcami.

Dlatego też tak dużo spo­
dziewamy się i oczekujemy od 
nauczyciela. Mą on dać swym 
uczniom prawdziwą, wolną oJ 
burżuazyjnych fałsze, stw wie. 
dzę. wpoić w nich podstawy 
naukowego światopoglądu, u- 
wolnlć od ciasnych 1 poniża­
jących pęt Idealizmu 1 misty­
ki. Uzbrojeni w znajomość 1 
zrozumienie praw rządzących 
światem, nie będą bezbronni 
1 ślepj wobec otaczającego 
Ich życia. Przeciwnie — bę­
dą Jego panami 1 twórcami, 
tymi, którzy ujarzmią 1 prze­
obrażą przyrodę, opanują 
przodującą technikę, wydrą 
ziemi Jei tajemnicę...

I on — nauczyciel ma poka­
zać swym uczniom cały pory­
wający romantyzm czekającej 
na nich budowy, obudzić w 
nich dumę z piękna 1 donio­
słości ich roli, ma lm pom te 
w znalezieniu 1 pokochaniu za­
wodu, w którym będą praco­
wać dla siły Ojczyzny 1 wła­
snego szczęścia. Dlatego też 
to wszystko, co nauczyciel na 
swp| lekcji ukazuje w faktach 
1 datach, w cyfrach 1 wykre. 
sach, musi tętnić Jego osobi­
stą pasją budowniczego socja­
lizmu, jego żarliwym patrio­
tyzmem 1 radosnym widzeniem 
przyszłości.

Inspirowany przez amerv. 
kańskich ludobójców 1 waty­
kańskich polityków, wykorzy­
stując różne zdegenerowane, 
poza nawiasem społeczeństwa 
stojące elementy, posługująo 
się kułacką tubą, uciekając 
się do pomocy reakcyjnego 
kleru. grając wreszcie ną 
kapitalistycznych pozostało­
ściach w ludzkle| psychice, 
próbuje oddziaływać na m^tej 
uświadomione grupy młodzie­
ży. Zdemaskować 1 udarem­
nić Jego knowania — oto jesz, 
cze Jedno zadanie naszego 
nauczyciela. Nauczyciela - a- 
gltatora, któremu powierzono 
wychowanie najmłodszych 1 
najwrażliwszych.

Ale nauczyciel, to nie tylko 
wychowawca dzieci. To także



Uwaga! Konkurs Satyry!
Notujemy w ptococh nadsyła­

nych na konkurs brok krytyki nie­
dociągnięć placówek handlu uspo

Jasia

Fraszki
Na „biednego1*
Narzeka, te odejmuje sobie od ust 
że kiepsko mu się wiedzie...
Odejmuje sobie od ust — widelec 
Po dobrym, smacznym obiedzie,

*

Racjonalizator
Kułak-racjonalizator
Ponieważ stale ma za mało zysku; 
myśli bez przerwy, Jakim sposoben 
rozszerzyć wąskie gardło wyzysku.

*

Skarga
Sdartają się wypadki, te kułacy przywożą do punktu 

skupu zboże z wołkiem.

Jak im dogodzić — żalił slą kułak chciwiec — 
pomyślcie tylko, czy to nie Jest dziwne, 
ze zbożem sprzedałem wołki — a więc żywiec, 
a oni jwysoką wlepili ml grzywną...*

Na niektórych działaczy
Wśród działaczy znajdują slą tacy,
co dobrze znają teren... z przejażdżek po pracy.

przez niektórych pracowników 
gminnych spółdzielni, sklepów 
spółdzielczych i miejskiego han­
dlu detalicznego, przysparzają 
ludziom pracy wiele kłopotów. 
Skierujmy broń satyry przeciwko 
opieszałym, niedbałym pracowni 
kom, przeciwko lekceważeniu po 
trzeb ludzi procy, przeciwko wy­
padkom kumoterstwa w komite­
tach sklepowych...

Rozpoczął się rok szkolny. Są­
dzimy, że młodzież zdąży jeszcze 
wziąć udział w naszym konkursie,

Gdy brak warzyw w MHD
Był sobie dziad i bada, 
Jeszcze chwaccy oboje, 
Ona wcale nie słaba, 
On zaradny za dwoje.

Mieli kramik maleńki
W drugim rynku — Drzymały, 
Proilt z tego nie cienki, 
Gdy człek dosyć wytrwały.

Co dzień ciągnie swym wózkiem , 
Dziadek na plac Drzymały 
W workach marchew, pietruszkę 

Inny bagaż niemały.

— Ile dzisiaj ziemniaczku
— Po dwa złote czterdzieści.
>— A ćwikłowe buraczki!
—. Kilo w .,piątce" sic zmieści..,

— 'Aj, drożyzna szalona, 
W MHD znacznie taniej, 
Lecz dostawa spóźniona — 
W sklepie warzyw nie stanie

WŁADYSŁAW WCZEŚNIAK

łecznionego w mieście i na wsi, 
choć wiemy, że zdarzające się wy­
padki zaniedbywania obowiązków

]ak się bawić, to się bawić
Już minęło lato, zbliża się po­

ra, w której wszelkie stworzenie 
z gatunku „Homo sapiens" stara 
s;ę wyładować energię, nagroma­
dzoną w okresie wypoczynków 
górskich i kąpieli morskich. Za­
bawa taneczna jest niezawodnym 
lekarstwem na nadmiar energii.

Nie każda zabawa jednakowo 
pomaga, dużo zależy od jej „ga­
tunku" i „zaopatrzenio". Najle­
piej i radykalnie pozbędziemy się 
zbędnej energii — twierdzą nie­
którzy - na zabawie, gdzie będzie 
dobrane towarzystwo, hucząco — 
gwiżdżąco — piszcząco — rycząco 
- trzaskająca orkiestra i... beczu- 
leczka 95 procentówki. Taka za­
bawa podobno pomaga i mło­
dym i starym, tylko trzeba plano­
wo przyjąć kurację, a to tak: trze 

i ba wypróżnić kieszenie, roztrza- 
I skać buciki, „zakropić robaka" i 

wypróbować swój głos naśladu­
jąc tony wyżej wymienionej or­
li estry i podbić „kogucika", jak 
tylko ktoś na to „zasłuży". I je­
szcze... przespać się. gdzie? W tym 
stanie miejsce znojdziecie „na 
ślepo", tylko nie radzę wychodzić 
na ulicę, bo czasem można na­

trafić na milicjanta i sen przes 
padł...

Ażeby zabawa była „na pozloi 
mie" trzeba zorganizować reklaM 
mę. Reklamujemy zwykle przez 
ogłoszenia, które rozklejamy na 
ścianach i słupach. Musi ono być 
odpowiednio zredagowane, co cza 
sem jest kłopotliwe dla organlza-r 
torów zabawy. Tymczasem piszea 
my po prostu:

„ZAPROSZENIE. Zapraszamy na 
zabawę taneczną przy kole ZMP 
w Cisowie w dniu 17. V. 53 r. • 
godzinie 15,30, orkiestra najlep­
szego gatunku, wyróżniająca się 
graniem „tango z przyciskiem", 
bufet obficie zaopatrzony w na­
poje rozgrzewającego i ochładza­
jącego gatunku.

Zapraszamy kolegów z kapita­
łem i koleżanki z ładną „buzią".

Zarząd ZMP w Cisowie"
Organizatorzy podobnych zar 

bow, mogą skorzystać z powyższe 
wzoru. Ja nie będę żądał żąda 
nego wynagrodzenia autorskiego, 
gdyż nie jest to mój utwór, tylko 
wierna kopia ogłoszenia z murów 
miasta Darłowa.

Panteluz

— A dokąd że wy wszystkieidziecle?
— Do gospodarza NiechluJ. Nieodstawlł jeszcze zboża państwu.

(wg. „Niemiecka Republika 
Demokratyczna w odbudowie").

Próba bohaterstwa

RÓŻNE miewają ludzie w ży­
ciu kłopoty i różne niepo­
wodzenia w pracy. Jest na­

wet specjalny typ tak zwanych 
pechowców, ludzi wybitnych, lecz 
urodzonych pod nieszczęśliwą 
gwiazdą, których los nielitościwie 
smaga niby biczem i których 
zdolności i talenty nigdy nie są 
należycie ocenione, ba, często 

nawet pogardzane i wyśmiewa­
ne. Ażeby nie być gołosłownym 
muszę przytoczyć przykład z ży­
cia.

Znam w Koszalinie Romka 
Chwalskiego, człowieka wszech­
stronnie utalentowanego, który- 
jok to mówią - z niejednego 
pieca jadł chleb, a do którego 
nigdy jeszce życie n'e uśmiechnę 
ło się naprawdę pogodnie, lecz 
zawsze jakby przez Izy.

Nieoszacowany ten chłop był 
za dawnych sanacyjnych czosów 
po kolei rządcę w wielkopol­
skim mojątku, komisarzem akcy­
zy, naczelnikom urzędu podatko 
wego, dzierżawcą ładnego moją 
teczku, w końcu miał nawet pia­
stować wysoką godność storo, 
sty w jednym z bogatszych po­
wiatów i byłby niezawodn'e do­
bił się tego zoszczytu, gdyby nie 
zawiść i nieuczciwa konkurencja 
sąsiada, który, joko że krewny 
przesławnej pomięci premiera 
Sławoja (zresrtą dziesiąta woda 
po kisielu) szybciej zdążył porwać 
posadę, bądź co bądź, zyskowną.

Przyszły czasy okupacji, trzeba

Okres próbny
było rozwinąć wszystkie inne ta­
lenty, chwycić się handlu zbo­
żem, skórą, trochę nierogacizną 
i jakoś się tam przetrwało, a na­
wet uciułało nieco grosza i biźu 
terii do wiosny 1945 r. Po pierw 
szych niepowodzeniach w handlu 
czym się dało, wypadało rozej­
rzeć się za bardziej stałym i pew 
nym zajęciem, trochę, żeby tak 
rzec - odpocząć po trudach ży­
wota. Trzeba było naturalnie 
przenieść działalność na inne 
tereny. Zwiozło się wtedy z Wro- 
clawia do Koszalina lary i pena- 
ty, dobra materialne prócz dywa 
nów i co cenniejszych rzeczy, (któ 
re w paczkach powędrowały do 
krewnych w Warszawie do upłyń 
nienia po korzystniejszych cenach) 
i po jakim takim urządzeniu się 
w 5-pokojowej willi (szkodo tylko, 
że ogród za małyl) chwyciło się 
posadę głównego księgowego w 
większym przedsiębiorstwie. Czy 
to jednak wskutek słabych kwa­
lifikacji podległego personelu 
lub zoniedboń poprzednika, czy 
wskutek niewłaściwego podziału 
czynności w przedsiębiorstwie, 
czy może nadmiernego rozrostu 
firmy, działem swoim Romek 
Chwalskl nie kierował już z 
wprawą doświadczonego pogrom

cy trudności biurowych. Znaleźli 
się nowet złośliwi, którzy po ką­
tach szeptali uszczypliwe i plu­
gawe uwagi, że przyczyną zale­
głości i dezorgonizacjł w dziale 
finansowym jest jakoby nieuctwo 
i przesadny sentyment głównego 
księgowego do mocniejszych ply 
nów.

Tak, czy owak, nasz niepospo­
lity Romek po trzech miesiącach 
szlachetnych zapasów z trudno­
ściami bucholteryjnymi w firmie 
odpłynął — po wybłagoniu u kie 
równika kadr zaświadczenia, że 
odchodzi „na własną prośbę", 
do zakładu produkcyjnego w 
mieście na stanowisko -r dla od 
miony — głównego mechaniko. 
Że jednok pierwsza część tytułu: 
„główny" miała widocznie zły 
wpływ na losy Romka, jako pew 
nie nie pochodząca z jego kon­
stelacji (znak Raka) przeto znów 
po 3-miesięcznych tarapotach, 
czyli po t. zw. okresie próbnym, 
Chwolski wzbogacony o jeszcze 
jedno zaświadczenie o zwoże­
niu z pracy „na własną prośbę" 
I ścigany szyderstwem współpra­
cowników, tym razem wyśmiewa­
jących jego umiejętności z zakre 
su techniki, przerzucił się do

handlu i osiadł na okres próbny 
w firmie handlowej w fotelu kie­
rownika zakupu i sprzedaży. Na 
tym nowym stanowisku nasz uni­
wersalny gwiazdor byłby nieza­
wodnie osiągnął wyniki, o któ­
rych nie ośmieliliby się marzyć 
najodważniejsi, gdyby nie pecho 
wa okoliczność, że popadl w kon 
flikt z ogólnym plonem przedsię­
biorstwa, który oparty był na prze 
widywaniu większej aktywności 
handlowej szefa działu zakupu i 
sprzedaży. Być może nasz Chwal 
ski miał tu za bardzo skrępowo- 
ną inicjatywę własną lub przy­
wykł był uprawiać handel w cza 
sach nieco burzliwszych, dość, 
że i tym razem jego umiejętno­
ści, kwalifikacje i pociągnięcia 
handlowe zaczęto sobie tłuma­
czyć na opok. Wskutek tego 
właśnie niezrozumienia głębokich 
i wysokosięźnych intencji czy om 
bicji nieugiętego reformatora, 
którego w dodatku nie umiano 
należycie ocenić przy rozdziale 
nagród za wydajną pracę, przed 
s ębiorstwo utraciło (o zgrozoI za 
skupliwą zgodą dyrektora) niedo 
cenionego kierownika poważne­
go działu. Uzbrojony w nowe za 
świadczenie o zwolnieniu z pra­
cy „na własną prośbę" Chwolski 
- pechowiec rozgląda się na 
„okres próbny" zo stanowiskiem, 
na którym płacą lepiej, niż na 
poprzednich (branża nie gra ro­
li) i czeka na oferty.

Władysław Wrześniak

(Prace nadesłane na Konkurs Satyry)
Czekamy na dalsze prace konkursowe. Konkurs satyry trwa !

MRN w Sławnie wystawiła 
na surową próbę wszystkich 
dobrych obywateli powiatu. 
Dla zadokumentowania swej 
patriotycznej postawy każdy 
chłop powiatu Sławno musi

odwieźć do punktu skupu na 
leżne od niego zboże po 6krzy 
piącym 1 grożącym zawale­
niem moócie.

Poco takie próby bohater­
stwa — zapytacie

Otóż MRN 1 PRN w Sła­
wnie wiedza, że mogą liczyć 
na mieszkańców powiatu na­
wet w najtrudniejszych sytua­
cjach. Szkoda, że mieszkańcy 
powiatu Sławno nie mogą li­
czyć na MRN I PRN. Nawet, 
jeśli trzeba zatroszczyć się 
tylko o reperację mostu.

St. Kowalski

Jak długo?
— Jak długo idzie list z Ko 

szallna do Słupska?
— Tydzień.
I przewodniczący zarządu’ 

zakładowego koła ZMP przy 
węźle kolejowym w Słupsku 
wyjaśnia:

— Dnia 16. VII br. otrzy­
małem pismo wzywające mnie 
na naradę, która odbyła się 
dnia 16. VII br. w Koszalinie.

Stempel poczty w Koszali­
nie nosi datę 7. VII br.

— A Jak długo moż.na tole­
rować podobne niedbalstwa?

— Ani chwili.

Toteż spodziewamy się na‘- 
tychmiastowego zawiadomie­
nia o ukaraniu winnych przez 
kierownictwo Koszalińskiego 
Okręgu Pocztowego.

Bez komentarzy
W Japońskiej gazecie „Nlppon 

Times" Nr 19425 ukazał się arty­
kuł p. t. „Filmy wojenne wraca­
ją na ekrany".

Artykuł rozpoczyna się słowa­
mi: Generałowie, admirałowie 1 
piloci — kamikaze*) znów po­
wracają na japońskie ekrany.

Dająca się zauważyć ostatnio 
w Japońskiej kinematografii ten­
dencja produkowania filmów na 
tematy wojenne stanowi realny 
wyraz „nawrotu do minionych 
czasów".

Przed niespełna ośmiu laty 
twórcy japońskiej kinematografii 
spalili wszystkie flmy wojenne

sławiące japoński mllltaryzm w 
obawie, że filmy te mogą być wy 
korzystane przeciwko nim jako 
dowody, na podstawie których 
będzie można zaliczyć Ich w po­
czet zbrodniarzy wojennych.

Twórcy japońskiej kinemato­
grafii zaklinali się, te nigdy wię­
cej nie wyprodukują filmu o te­
matyce wojennej.

Ale obecnie warunki się zmie­
niły...

•) pilocl-samobójcy, którzy wy 
pełnlaU zadania grożące nieunik­
nioną śmiercią.

nie ograniczając się w tematyce 
jedynie do terenu szkoły. Przy­
pominamy, że wszystkie prace, 
nadesłane na konkurs i zamie­

szczone w „Drzazgach tygodnia" 
są honorowane według stawek 
redakcyjnych. Niezależnie od te­
go sąd konkursowy wyróżni po 
trzy najlepsze utwory w każdym 
rodzaju satyry (felieton, wiersz lub 
Paszka oraz rysunek). Autorzy tych 
prac - zwycięzcy konkursu - 
otrzymają wysokie nagrody pie­
niężne.


